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Kilka słów o naszem szpitalnictwie
prowincyonalnem.

Sprawozdanie z czynności departamentu V-go 
Wydziału krajowego jest jedynym obrazem, dozwa­
lającym ogółowi dojrzeć, dokąd i w jaki sposób pły­
nie pokaźna suma roczna 2,380.724 koron z funduszu 
krajowego na koszta leczenia najuboższych człouków 
społeczeństwa.

Szpitali krajowych, lwowskiego i krakowskiego, 
nie poruszamy, zająć się chcemy wyłącznie s z p i t a ­
l a mi  pr o wi n c y o  na l nymi .

Szpitali tych, pod zarządem Wydziału krajo­
wego pozostających, jest 27 z ilością chorych w roku 
1900-nym 37.022, ilością dni leczenia 828.179. Wobec 
tego przeciętny dzienny stan chorych w szpitalach 
prowincyonalnych wynosił 2.266 na 2.216 łóżkach, 
jakie te szpitale do dyspozycyi miały. Pozornie ilość 
łóżek odpowiadałaby ilości chorych. Gdy się jedna­
kowoż zważy, że w miesiącach letnich w szpitalach 
panują prawie pustki, a w miesiącach zimowych 
stan chorych w dwójnasób co najmniej się zwiększa, 
zrozumiemy, jak kolosalne panuje p r z e p e ł n i e n i e  
w n a j g o r s z y m  c z a s i e ,  zwłaszcza, że po naj­
większej części budynki na szpitale, użyte, nie są 
w tym celu budowane, nie mają sal obszernych, 
przewiewnych, należycie wentylowanych. J e s t  to 
p i e r w s z a  z a s a d n i c z a  wada,  że  s z p i t a l i  
t y c h  j e s t  za  mał o,  lub,  że s ą  za  mał e .  Za­
chodziłaby tu kwestya, czy tworzyć szpitali więcej, 
czy też rozszerać już istniejące szpitale.

Tu, wedle naszego zdania, pośrednia droga by­
łaby najlepszą; nalepy tworzyć szpitale d r o b n e ,  
p o wi a t owe ,  jako pierwsze etapy a ponadto r o z ­
s z e r z y ć  i z a s a d n i c z o  z mi e n i ć  s z p i t a l e  
w m i a s t a c h  większych, jako sznitale obwodowe.

Dla szpitali powiatowych wystarczyliby wy­
brani lekarze, praktycy, dla szpitali zaś obwodowych, 
bezwarunkowo nafeż^by  potworzyć oddziały pod 
opieką l e k a r z y  s p e c y a l i s t ó w.  Dz i ś  t y c h  
l e k a r z y ,  obsługujących 37.022 chorych, j e s t a b s o- 
l u t n i e  za  ma ł o  i a b s o l u t n i e  t e ż  z a d a n i u  
s wo j e mu  w s p o s ó b  n a l e ż y t y  p o d o ł a ć  ni e 
s ą w s t a n i e .

Ilość lekarzy, w sprawozdaniu szpitalnem wy­
mieniona, wynosi 56. Wobec tego na jednego leka­
rza wypadłoby przy 828.179 dniach leczenia i dwu- 
razowej wizycie, około 30.000 wizyt rocznie a 90 
wizyt dziennie. 90 chorych dziennie zbadać, opa­
trzyć, jest rzeczą wprost niemożliwą. A przytem 
lekarze ci nie mogą wyłącznie oddawać się szpitalowi; 
wszak place roczne dyrektorów wahają się między 
381 (Husiatyn) a 1.200 (Przemyśl jedyny), a pła'*e 
sekundaryuszy między 50 zł. (Lubaczów) a 600 zł. 
(Biała, Przemyśl, Stanisławów, Tarnów).

Przeciętne wynagrodzenie za wizytę lekarską 
w szpitalu powszechnym prowincyonalnym w Galicyi 
wynosi przy 828.179 dniach leczenia i dwurazowej
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Bankier został baronem, arystokracja wy­
stroiła się w mundury dworskie, przemysłowcy 
pozałatwiali swoje interesy I... A na niego rzucano 
przekleństwo! Odsądzono go od czci i wiary. Może 
dlatego, że był najsłabszym, że nie miał za sobą 
majątku ani wpływów !

Gorycz zalewała Wiesława. To społeczeństwo, 
w którem wyrósł, które tak ukochał, któremu służyć 
chciał — wypierało go się — odsuwało — nazywało 
„zdrajcą44, szpiegiem „rosyjskim...44 A to dlatego, że 
pierwszy z brzegu nikczemnik, czy zaślepieniec rzu­
cił ua niego kamieniem w chciwym na skandal 
świstku zakordonowym! Pisemko to, które w cia­
snym swym szowinizmie w rozdawaniu tytułów na 
zdrajców ojczyzny — w kilku wierszach insynuacyi 
zniszczyło całą jego przyszłość! Zamknęło przed 
nim drogę pracy, zmarnowało, zwichnęło!...

Wiesław machinalnie sięgnął do portmonetki 
i obliczył swoje fundusze — były bardzo szczupłe. 
Po opłaceniu mieszkania, które zalegało — pozostała 
ma zaledwie mała sumka na jakie takie życie w cią­
ga dwóch tygodni! A potem? Potem będzie bez 
grosza prawie!..

1 pora? drogi znów znajduje się w położeniu,

wizycie dziennej 2 centy przeciętnie tak dla dyre­
ktorów, jak i sekundaryuszy, a w to wchodzi natu­
ralnie i wynagrodzenie za większe operacye.

D r u g ą  p r z e t o  z a s a d n i c z ą  w a d ą  
s z p i t a l i  p r o w i . n c y o n a l n y . c h  j e s t  b r a k  
l e k a r z y ,  o d p o w i e d n i o  p ł a t n y c h .

A d a l e j  z a r z ą d .  Kto rządzi, powiedzieć 
trudno. Wydział krajowy, komitety, dyrektorowie, 
siostry zakonne — wszystko rządzi, a właściwie nikt 
nio rządzi.

Rządy Wydziału krajowego ograniczają się 
faktycznie do następujących funkcyj:

S k r e ś l a n i a  z corocznie przesyłanego budże­
tu szpitalnego wszelkich pozycyj inwestycyjnych, bo 
na to pieniędzy nie ma.

Rewizya rachunków kwartalnych. Wydział kra­
jowy wydal okólnik z dnia 10 kwietnia 1891 1. 6212, 
mocą którego do zarachowania na fundusz krajowy 
kosztów leczenia chorego, wystarczy świadectwo 
ubóstwa z miejsca zamieszkania, jeżeli miejsce za­
mieszkania stwierdzi, że chory nie jest obcokrajow­
cem. Lecz okólnik ten nic nie obchodzi oddział ra­
chunkowy; surowa ta władza kreśli bez miłosierdzia 
pozycye i odsyła szpitalowi do szukania przynale­
żności. A przynależność znaleźć, to sztuka nielada.

Albo te spory ciągłe z kasą chorych, kto na­
leży do niej właściwie, a kto nie.

W tym biurokratycznym toku leży przyczyna, 
dlaczego te t. z w. zaległości szpitalne wynoszą po­
kaźną sumę 211.958 zł.

Rok rocznie przyseła Wydział krajowy do lu- 
stracyi szpitala inspektora szpitalnego, który troszczy 
się jedynie o to, aby oszczędzać, oszczędzać bez 
końca na wszystkiem, bo na nic pieniędzy nie ma.

Zresztą szpitale mają własna, autonomię w au­
tonomii: komitety własne, zarządcę odpowiedzialne­
go z ramienia Wydziału krajowego, którym jest dy­
rektor szpitala.

W skład komitetu szpitalnego wchodzi, oprócz 
dyrektora, trzech dygnitarzy honorowych, mianowa­
nych przez rozmaite władze autonomiczne, obarczo­
nych prócz zawodowych zajęć naturalnie jeszcze i 
innemi „honorowemi” zajęciami i ludzie ci mają 
„czuwać” nad majątkiem szpitala, „powiększać” te­
goż fundusze, nie wiedzieć skąd i jak, decydować o 
przeróbkach budowlanych, ogłaszać licytacje i przed­
kładać rozmaite rachunki Wydziałowi krajowemu i 
kasom. Dygnitarze ci jednak naturalnie, jako niefa­
chowi, wyobrażenia żadnego nie mają, ani o u s t r o -  
j u , ani ó p o t r z e b a c h  szpitalnych; głosują 
przeto, kiwając głowami, a dyrektor robi, co po­
trzeba.

Lecz władza dyrektora na papierze znaczna: 
„zwierzchnikiem odpowiedzialnym służby lekarskiej, 
administracyjnej i gospodarskioj, tudzież wykonaw­
cą uchwał komitetu szpitalnego jest dyrektor-le- 
karz“ — w samej rzeczy jest bardzo ograniczoną.

SJużby świeckiej w szpitalach prowincjonal­
nych jest z a  m a ł o ;  jeden służący lub służąca na

30 do 50 chorych, a przytem płaca przy nędznym 
wikcie 5 do 7 zł. miesięcznie. Wobec ciężkiej, 
glej pracy, często i nocnej, dziwić się nie należy, że 
odpowiedniego materyaiu tak tanim kosztem dostać 
nie można. Wiedzą to wszyscy dyrektorowie szpita­
li. T r o i s t o ś ć  w i ę c  r z ą d u ,  r z ą d y  k o mi ­
t e t ó w  etc., to  d a l s z a  w a d a  u s t r o j o w a  
d z i s i e j s z y c h  s z p i t a l i  p r o w i n c j o n a l ­
n y c h .

A przecież temu złemu zaradzić można. Nale­
żałoby znieść komitety szpitalne, obdarzyć dyrekto­
rów należytą władzą, dodać im do pomocy urzędni­
ka, zarządcę, odpowiedzialnego wobec dyrektora i 
Wydziału krajowego i poruczyć tymże zarząd szpi­
talami. Siostry zakonne mogłyby spełniać pod okiem 
urzędnika-rządcy funkeye im odpowiednie: przy ku­
chni, praniu, rozdawnictwie leków, zarządzie bieli­
zną itp., t. zn. to, co należy do gospodarstwa ko­
biecego. Nadto należałoby pomnożyć i lepiej wypo­
sażyć służbę świecką.

Dalszą wadą szpitali prowincyonalnych jest 
niewystarczający wi k t  d l a  c ho r y c h .

Ceny utrzymania c h o r e g o  wynoszą od 15‘8 
(Śniatyn) do 243 ct. (Biała) a przeciętna wynosi 
19 ct. Za 19 ct. utrzymać zdrowego jest rzeczą 
prawie niemożliwą a c ó ż  d o p i e r o  c z ł o w i e k a  
c h o r e g o .  I znowu trzeba widzieć, aby uwierzyć, 
jak Gaiicya żywi chorych swoich biednych mieszkańców, 
w szpitalach prowincyonalnych. Rząd przecież również: 
nie zbytkuje a mimo to koszta żywienia chorego na 
k l i n i k a c h  l w o w s k i c h  wynoszą przeciętnie 
69*1 ct. a więc zwyż 3 razy tyle, co w szpitalach. 
Różnice cen jednostkowych wiktuałów absolutnie tu 
nic nie tłomaczą, boć różnice te wobec siedzib 
szpitali prowincjonalnych w większych miastach i 
3ieci komunikacyjnej są minimalno.

Brak w tern żywienia chorych przed ©wszystkie m 
m l e k a ,  które nawet najbiedniejszy zarobnik w domu 
dostanie, szczególnie gdy jest chory.

W tem szukać należy p r z y c z y n y ,  d l a ­
c z e g o  l u d  t a k  s i ę  b o i  s z p i t a l a .  Dzisiejsza 
wiedza lekarska mniej leczy aptecznymi środkami, jak 
dyetetycznymi; tu szukajmy przyczyny, dlaczego tak 
przepełnione są kliniki, dlaczego tyle chorych, choć 
mniej zamożnych, spieszy do szpitali zagranicznych. 
Metody leczenia są podobne, locz takiego wiktu, jak 
u nas, choremu nie dadzą nawet w Hiszpanii. A prze­
cież skargi płyną, płynie ich wiele, lecz skarżą się 
tu warstwy, które u nas skutecznie skarżyć się nie 
mogą, a lekarze szpitalni milczą, bo milczeć muszą.

Dalszą wadą szpitali prowincyonalnych jest 
brak zupełny b u d y n k ó w  i z o l a c y j n y c h  dla 
chorych zakaźnych. Pod naciskiem rządu tu i ówdzie 
coś niecoś w tym kierunku zrobiono.

Dla obłąkanych również nie urządzono nigdzie 
choćby p r z e j  ś c i o we g o  p r z y t u ł k u ,  zanim za­
wiła korespondeneya ułatwi im przyjęcie do krajo­
wych zakładów. Szpitalom wzbrania się przyjmowa­
nia obłąkanych.

że musi przeżywać gorżkie chwile rozczarowania, 
że praca dla dobra drugich nawet nie przynosi mu 
w zysku zadowolenia moralnego, nawet tej satysfa- 
kcyi, iż istotnie coś zrobił, coś utworzył, że przyło­
żył rękę do pracy pożytecznej.

Znów ideały swoje widzi rozbite, wykolejone! 
A może szkoda?...

Wiesław wspomniał na dawne czasy, na da­
wne zabiegi. Lecz w tejże chwili ukazała mu się 
uśmiechnięta szyderczo twarz Cisa! Ziemęcki się 
wzdrygnął i z zadowoleniem wspomniał, iż z czło­
wiekiem tym nic go już nio łączy.

Równocześnie prawie przyszła mu na myśl 
Stefka... A z nią ten cały dramat, który nosił w so­
bie wyryty głęboko, o którym nie mógł wspomnieć 
bez wzruszenia.

Godziny upływały. Wiesław siedział nieporu- 
gzony, przebiegając myślą wszystkie przeżyte chwile. 
Zdawało mu się, że jest bardzo stary, że już ani 
czasów gorszych, ani położenia świetniejszego do­
czekać się nie może.

Moralnie i materyalnie poniósł porażkę. Losy 
nie miały względów ani dla jego idei, ani 
zabiegów, ani nadziei, ani wyrachowań. Wszę­
dzie zawód, na każdym kroku rozczarowanie, boć 
nawet i ta Stefka nie dla niego była.

Wiesław spojrzał na zegarek — było po pół­
nocy. Podniósł się ociężale z krzesełka, myśląc o 
śnie, jako o należnej mu chwili zapomnienia. Usta­
wił zwolna lampę na stoliku przy łóżku i zaczął za­
bierać się do snu.

Naraz do drzwi wchodowych ktoś energicznie 
zapukał.

Ziemęcki podszedł apatycznie ku drzwiom i za * 
gadnął machinalnie:

— Kto tam?
— Swój! — dał się słyszeć głos za drzwiami.
Wiesław, zdziwiony nieco spóźnionemi odwie­

dzinami — uchylił zlekka drzwi — lecz równocze­
śnie ktoś je pchnął szybko, tak, że Ziemęcki został 
odepchnięty na środek pokoju.

We drzwiach ukazały się mundury żandar- 
meryi.

Wiesław na widok ten raczej jeszcze bardziej 
zdziwił się, niż przeląkł. Boć oczywiście musiała to 
być jakaś pomyłka. Zresztą on, teraz „szpieg" 
przecież... chyba nie powinien się obawiać żandar- 
moryi...

Na środek pokoju wysunął się tymczasem ka­
pitan żandarmeryi i zagadnął uprzejmie dobrą pol­
szczyzną:

— Czy mam przyjemność mówić z panem Wie­
sławem Ziemęckim?

— Tak jest, panie, lecz nie rozumiem, co pa­
nów może do mnie sprowadzać?

— Formalność, panie łaskawy — ot, nic wię­
cej... drobna formalność i koniec na tem.

— Lecz to chyba pomyłka... Ja nie należę do 
ludzi, których przekonania mogłyby podlegać...

(C. d. a.).
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Możeby Sejm krajowy zajął się smytuym losem 
szpitali prowiucyouaiiiyeli w naszym kraju. Może 
przyszłe wybory sejmowe dostarczą kilku jednostek, 
które zainicyują nową erę w szpitalnictwie prowin- 
eyonalnem.

Z  k r a j u .
K ra k ó w , w czerwcu.

Konflikt komisyi konsensowej z magistratem. — 
Szczegóły ze zgromadzenia Izby adwokackiej. — 

Śmierć żony dyrektora poczty.)
Wielkie wrażenie w tutejszych kołach wywarł 

konflikt komisyi konsensowej z magistratem, z tego 
powodu, że magistrat, jako władza przemysłowa 
w kilku wypadkach nie uwzględnił opinii komisyi i 
zdobył się na słuszne zresztą samodzielne uchwały, 
nie dopuszczając szynków w pobliżu kościołów i 
w punktach miasta, wymagających ochrony przed 
rozszerzeniem się ostatniego rzędu szynków. Opinia 
więc publiczna stanęła w tych wypadkach po stronie 
magistratu, nietylko ze względów lokalnych, ale i 
ze względu na interes zasadniczy, idzie tu bowiem 
o obronę słusznych praw magistratu, które sobie

Gypryari Godebski.
Wielkiego artystę Lwów gości w swoich mu- 

rach od dni kilku: twórcę pomnika odsłoniętego 
wczoraj, Cypryana Godebskiego.

Na wielkość nie u nas pasowany — bo za gra­
nicą przeważnie przebywał i pracował — dzieli się 
laurami z ziemią, której jest synem a chlubą i któ­
rej pamięć nigdy nie opuszczała go wśród obcych.

Ze Lwowem wiąże Godebskiego węzeł wspo­
mnień, nie własnych wprawdzie, lecz ojcowskich, nie­
mniej jednak silny zapewne mocą rodzinnej tradycyi. 
Ojciec bowiem Cypryana, tułacz zawieruchą gnany, 
osiadł był ongi w naszem mieście - i piastował czas 
pewien godność bibliotekarza w Zakładzie im. Osso­
lińskich.

Co do samego artysty, to przyszedł on na 
świat w Berry we Franeyi w r. 1837. Szkoła ba- 
tignolska, która tyle polskiej dziatwy wychowała 
w duchu narodowym na dzielnych ludzi i patryotów 
szczerych, rzuciła także na umysł młodego Cyprya­
na ów posiew.

Wcześnie rozbudzony zapał dla sztuki ustrzegł 
go od prób na niewłaściwych polach pracy, prób, 
tak często marnujących młode siły bezowocnie, za­
nim trafią na drogę wskazaną im przez wewnętrzne 
poczucie. Godebski wstąpił był w Paryżu do szkoły 
sztuk pięknych i w pracowni Gouffroi odebrał pier­
wsze święcenia artystyczne.

Już z wyrobioną techniką przybył następnie do 
Lwowa, gdzie Gołuchowski, szczery a możny przy­
jaciel ojca, poznał się na niezwykłych zdolnościach 
młodego artysty i powierzył mu pierwszą, jaka na­
darzyła się, pracę: wykonanie figur dla ozdoby gma­
chu inwalidów. Nawiasem dodajemy, liż młodzieńcze 
to dzieło Godebskiego dotąd istnieje, jakby na świa­
dectwo, że już wówczas wśród rzeźbiarzy wybitne 
zajął stanowisko.

komisya przywłaszczyć chciała, aby w ten sposób 
stać się bezprawnie jedynym organem, decydującym 
w sprawach szynkarskich.

Konflikt ten ma znaczenie nietylko dla Kra­
kowa, dlatego należy mu się bliżej przypatrzeć.

Według ustawy przemysłowej, władza przemy­
słowa (w Krakowie magistrat) przed udzieleniem 
konsensu na restauracye, szynki, kawiarnie itd., ma 
zasięgnąć opinii od gminy, siedziby przedsiębiorstwa, 
w której imieniu opinii tej udziela oczywiście repre- 
zentacya gminna, tj. rada gminna, względnie rada 
miejska.

Trybunał administracyjny w dniu 20 kwietnia 
1883, 1. 2416 nr. 1738 orzekł w myśl ustawy prze­
mysłowej, iż „gmina daje opinię tylko o stosunkach 
miejscowych i względach policyi gminnej, co znów 
jest tylko wskazówką dla postępowania władzy, nie- 
ograniczającą jej swobodnego uznania*, tudzież 
orzekł, „iż koncesya na szynk, przez władzę prze­
mysłową udzielona, nie może być z tego powodu 
unieważniona, że gmina przed udzieleniem koncesyi 
nie była zapytana o zdanie, gdyż §§ 60, 131 
i 138 ustawy przemysłowej nie znają unieważnienia 
koncesyi z takiego powodu*.

W mieście Krakowie władzą przemysłową na

Wyrobiło mu ono pochlebną opinię także u rządu 
centralnego i gdy budowaś się począł w Wiedniu 
wielki arsenał, powierzono dłutu Godebskiego wskrze­
szenie postaci wodzów.

Lecz Wiedeń nie zdołał naszego rodaka przygarnąć 
do siebie na zawsze. Rwał on się ciągle na Zachód, do 
serca cywilizacyi i sztuki nowoczesnej, do Paryża. 
Zmuszony wszakże stosunkami, porzuca nadsekwań- 
ską stolicę, aby przenieść się do Brukseli, gdzie 
za popędem serca idąc, poślubia pannę Servais. Za­
warte małżeństwo włożyło nań obowiązek zdobycia 
stałego punktu oparcia. Uzyskuje go aż w Petersburgu, 
jako profesor tamtejszej akademii sztuk pięknych. 
Wkrótce potem nastręczyła się Godebskiemu spo­
sobność bliższego znowu kontaktu z Zachodem. Wo­
bec oferty z Wajmaru, porzuca katedrę petersburską 
i zamienia ją na takież stanowisko w niemieckich 
Atenach.

Los zwraca go następnie ku swoim. Przybywa 
do Warszawy — już wówczas silnie rozbudzonej ru­
chem umysłowym i artystycznym. Spada nań w tym 
okresie ciężkie doświadczenie: traci żonę. W kilka 
lat później widzimy go powtórnie w związkach mał­
żeńskich—poślubia mianowicie panią z Rosenów Na- 
tunsouowę...

Nie przestaje wśród tego tęsknić do Paryża. 
Wreszcie w roku 1878 rozbija tam znowu swe na­
mioty. Salony pp. Godebskich przy rue Prony stają 
się jednem z głównych ognisk świata, przechowują­
cego cześć dla sztuki— punktem zbornym śmietanki 
literackiej, artystycznej, a przytem towarzyskiej. Tu 
między innemi na kilka tygodni przed śmiercią dał 
się Liszt usłyszeć, który to niezapomniany moment 
utrwalił ołówek Reichana w Monde Illustrś.

Niestety śmierć powtórnie zerwała związki ser­
deczne Godebskiego. Padła pod jej ciosem wierna 
towarzyszka i przyjaciółka artysty, w ciężkiej po­
grążając go żałobie.

Po upływie pewnego czasu ożenił się Godebski 
po raz trzeci, mianowicie z markizą de Fresnay de

podstawie postanowienia §. 4 ustawy o organizacyi 
politycznych władz administracyjnych z dnia 19 ma­
ja 1868, L. 44 Dz. u. p., jest magistrat krakowski, 
a gmina m. Krakowa udziela przez Radę miejską, 
względnie przez wydelegowaną komisyę, opinii ma­
gistratowi, jako władzy przemysłowej przed udziele­
niem konsensu, z powyższego więc wynika, że ma­
gistrat w tych sprawach nie jest bynajmniej zwią-1 
zany tą opinią.

Że komisya kousensowa krakowska czuje się 
dotkniętą, ilekroć magistrat, udzielając konsens, uio 
uwzględni opinii komisyi, łatwo się tłómaczy z mo­
tywów psychologicznych, nie powinna jednak komi- 
sya zapomnieć, iż żale podobne nie mają uzasadnie­
nia legalnego.

Podobne scysye między reprezentacyami gmin* 
nemi a władzami przemysłc^wemi w miastach, posia­
dających własny statut, nie są zresztą nowością, 
wskutek czego w całym szeregu miast, jak Celowcu, 
Igławie, Insbruku, Lincu, Pettawie, Solnogrodzie, 
Steyr, Waidhofen, Znaimie (o czem ciekawy na miej* 
scu przekonać się może) władze przemysłowe nie za­
sięgają opinii od Rad miejskich i bez tej opinii za­
łatwiają sprawy szynkowe.

Dalsze zatem upieranie się komisyi szynkowej 
krakowskiej przy roszczeniu, iż magistrat jest obo­
wiązany stosować się do opinii gminy, może wkrótce 
obrócić się w upokarzający dla komisyi wynik, iż 
także krakowski magistrat — podobnie jak w innych 
miastach — za wiedzą namiestnictwa, zaniecha za­
sięgania opinii od komisyi.

Doroczne zgromadzenie zachodnio - galicyjskiej 
Izby adwokackiej w Krakowie, które odbyło się dnia 
26 b. m. w sali radnej miasta Krakowa, obfitowało 
w bardzo wiele momentów, interesujących także oso­
by, stojące po za zawodem adwokackim, że tylko 
wspomniemy gorącą i nader zajmującą dyskusyę 
w sprawie znanej odpowiedzi na zapytanie mini­
sterstwa sprawiedliwości co do potrzeby wydania no­
wej taryfy adwokackiej.

W dyskusyi nad tym wnioskiem wydziału Izby 
adwokackiej, który referował prof. dr. Rosenblatt, 
rozwinęła się dyskusya, w której brali udział adwo­
kaci : drowie Csesznak, Jan Jakubowski, Skąpski, 
Gertler, Koy, Kuczka, tudzież Suesser, który zwró­
cił uwagę na dziwny fakt, iż w dyskusyi tak szcze­
gółowej nie poruszono kwestyi obrażającego wprost 
adwokatów niskiego oceniania pracy ich jako obroń­
ców, w krakowskim sądzie powiatowym karnym i kra­
jowym karnym jako apelacyjnym. i

W obu tych sądach mianowicie czas i praca 
adwokacka ocenianą jest przez odnośnych sędziów,, 
jak to już podnoszono publicznie, gorzej, aniżeli! 
czas i wożenie pasażerów przez krakowskich doroż­
karzy. Mówca domagał się przeto, aby wydział Izby, 
względnie prezydyum, udało się z odpowiedniem 
przedstawieniem do wyższych i najwyższych władz 
przełożonych sądownictwa krakowskiego, a gdyby 
i to nie wpłynęło na zmianę postępowania wzmian­
kowanych sądów wobec adwokatów, poruszyć tę 
sprawę przez istniejącą stałą delegacyę adwokatów, 
względnie przez klub „posłów adwokatów* przed naj­
wyższą legislaturą państwa.

Gouville. Przeniósł się z nią do Brukseli, ale 
magnetyczny urok Paryża skłonił go rychło do po­
wrotu nad Sekwanę. Znużony trudami zawodu i ży­
cia osiada w końcu w Passy, a równocześnie urządza 
drugą pracownię w Kararze i odtąd stale tu, 
lub tam przebywa.

Godebski przekroczył już wiek rozkwitu sił, 
ale temperament dozwolił mu zachować świeżość 
młodzieńczą prawie, o czem świadczy zarówno jego 
wyglądanie, jak jego działalność. Czas wprawdzie 
osypał artyście szronem włosy, ale z oczu błyska 
żar nieprzytłumiony, a rzeźkość i żywość ruchów na 
każdym kroku przeczy, jakoby ciężyło mu lat 
brzemię.

Długim szeregiem dzieł znakomitych wystawił 
Godebski setki pomników swej sławie. Do najcelniej­
szych należą pomnik Gautiera, praca, nagrodzona 
aplauzem, więcej nawet: zachwytem całej Franeyi.

A takich prac — jak powiedzieliśmy — setki 
rozrzucił po świecie, w wielkich ogniskach cywiliza­
cyi, utrwalając niemi nietylko swoje, lecz i Polski 
imię.

Serca rodaków podbił przedewszystkiem pom­
nikiem Mickiewicza w Warszawie — tern dziełem 
potężnem, opromienionem zarówno blaskami pię­
kna — jak i bogatą treścią, jeśli tego wyrazu użyć 
wolno.

Obecnie także Lwów pochlubić się może dziełem 
znakomitego artysty i rodaka. Pomnik Gołuchow- 
skiego, odsłonięty wczoraj, użyczył niezwykłej ozdo­
by naszemu miastu, które niestety tak mało posiada 
dotąd dzieł sztuki. Godebski wywiązał się z poru- 
czonego mu zadania ponad miarę zobowiązań. Bo 
też dłutem jego kierował tu nietylko impet artysty­
czny, lecz także pietyzm dla pamięci męża, którego 
kształty odtworzył, a który do pierwszych należał 
wróżbitów wielkiej przyszłości Godebskiego.

_______■ w. i.

n a  s u k n i e MIKOŁAJ LUDWIG
w  m odnych  kolorach najtailifij lw ów , Hotel oeo**e’a.

Próbki wyiyła odwrotalt i r "
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W" odpowiedzi na wywody dr. Suessera, prof. 
Rosenblatt skonstatował, że rzeczywiście przyznawa­
nie w tych dwóch sądach kosztów zastępstwa adwo­
kackiego zakrawa na humorystykę, poniżającą stan 
adwokacki i żo obowiązkiem każdego adwokata jest 
przeciwko temu remonstrować, jak to zwykł czynić 
mówca, zrzekając się raczej likwidowania owych 
„sakramentalnych przez oba te sądy za normę przy­
jętych 6 koron".

Po bardzo interesujących dalszych przemówię* 
niaeh uczestników: pp. drów Adolfa Grossa i Adama 
Doboszyńskiego, który z wytrawnem znawstwem 
scharakteryzował zakulisowe sposoby odbywającej 
się w ministerstwie sprawiedliwości autiadwokackiej 
roboty (głosy: znana Kleinarbeit) i po przyjęciu do 
wiadomości życzenia dr. Grossa, aby na przyszłość 
wydział rozsyłał adwokatom przed każdem wal nem 
zgromadzeniem motywowane wnioski swoje w druku, 
prezydyum i zgromadzenie postanowiły zająć się sto­
sunkami, wytkniętymi przez dr. Suessera co (jo takso­
wania pracy adwokackiej w sprawach o przekrocze­
nia w krakowskich sądach karnych.

Dzisiaj popołudniu zmarła tu żona dyrektora 
poczty i telegrafu ś. p. Amelia z Komarów Bilińska. 
Osierociła czworo dzieci. W kołach krakowskich cie­
szyła się bardzo żywą sympatyą dla zalet umysłu 
i serca. Z powodu śmierci przyjeżdża dzisiaj wie­
czorem do Krakowa’ gubernator Biliński, brat tak 
ciężkiem nieszczęściem dotkniętego dyrektora Marya- 
na Bilińskiego. Pogrzeb odbędzie się w sobotę.

Itaes&ów, 26 czerwca.
Dopiero co uzyskane przez burmistrza Rzeszo­

wa, pana Jabłońskiego, przyłączenie gmin Ruska 
wieś, Staroniwa, Wygnaniec itd. do gminy miejskiej 
Rzeszów, dało powód do gwałtownej, choć nieszko­
dliwej burzy w szklance wody, szczególniej w łonie 
[Rady gminnej Stara wieś, niestety na darmo. Przy­
łączenie tych gmin, które były właściwie przedmie­
ściami, do miasta, nasuwa mimowolnie refleksye na 
temat trudności w administrowaniu rozległejszym 
kompleksem miejskim. Z przyłączonych wsi, a ra­
czej przysiółków Ruska wieś, t. j. ta gmina, która 
najuporczywiej opierała się przyłączeniu, była istną 
plagą i prawdziwym postrachem miasta. Niedołężnie 
administrowana, była główną wylęgarnią wszelkich 
chorób nagminnych i epidemicznych, chorób, które 
przez najbliższą, a prawie całość z Ruską wsią 
tworzącą dzielnicę, sandomirskie — dostawały się 
do miasta, sprawiając wiele kłopotu fizykatowi ma­
gistrackiemu, dość ospałemu i nieruchliwemu.

Dotychczas trudno było magistratowi dać so­
bie rady z Rzeszowom, co zrobi w przyszłości z roz­
ległem i dość trudnem do utrzymania porządku mia­
stem, w którem np. są takie niemożliwości, jak studnia 
oddalona o 5 kroków od ustępów, a wszystko to o 
10 kroków od kościoła, położonego w najruchliwszej 
części miasta. Takich przykładów wiele. Obawę 
gmin pojmuję łatwo także z tego względu, że mia­
sto pozostaje i pozostanie jeszcze długo pod rząda- 
mi kliki, tembardziej, że intoligencya miej­
scowa nie dość solidarnie trzyma się przy wyborach 
do Rady miejskiej.

Jedno z ulubionych ognisk, słabem tętnem bi­
jącego tu życia towarzyskiego, Klub urzędników ko­
lejowych i pocztowych, przestał istnieć od soboty. 
Walne zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa 
p. Lukasiewicza, który referował kwestyę bytu To­
warzystwa, uchwaliło na wniosek p. Kob. Klub roz­
wiązać. Głównym powodem niepunktualne uiszczanie 
wkładek, źródło obdłużenia Klubu. Śmielszych kilku 
członków, między innemi dr. Nieć. podawali różne 
wnioski .sanacyjne, w dyskusyi jednak rozbijało się 
czystko o brak monety, a szczególniej w miesią­
cach letnich. Rzeszowianie nie odczuwają potrzeby 
zogniskowania się towarzyskiego, zadowalniająe się 
bezmyśinem włóczeniem się po jedynej, możliwej do 
spaceru ulicy Krakowskiej. Kasyno jest instytucyą 
dla amatorów preferensa lub taroka.

Ulewne deszcze, które przez trzy dni zalewały 
Rzeszów, pozostawiły po sobie ślady po polach w po­
staci małych jeziorek. Wisłoka wezbrała znacznie, 
woda, zalawszy budki kąpielowe, wystąpiła z brzegu, 
lecz tylko na chwilę. Szkód większych nie było.

Na przestrzeni między Jasłem a Rzeszowom 
zdarzyło się w ciągu ostatnich czterech dni parę wy­
padków nagłej śmierci w pociągu. Onegdaj zmarł 
w pociągu pospiesznym jakiś kupiec rosyjski z Ode- 
sy, wracający do domu, dzisiaj zmarł tuż pod samą 
gtaoyą żyd, jadący do kąpiel. Wóz odczepiono i po­
zostawiono na stacyi.

Stanisławów, 26 czerwca.
Jak to już wam doniósł telegram, gubernator 

Pankn aust-ro-węgierskiego, p. B i l i ń s k i  zgłosił 
jŁandyduturę swoją do Sejmu z naszego miasta i za­
powiedział niebawem swoje tutaj przybycie, celem 
złożenia sprawozdania poselskiego. Zgłoszenie tej 
pandy do tury przyszło dla kliki macherskiej w mie­
jcie bardzo nie w porę. Pragnęła ona upiec teraz 
pwoją pieczeń przez powierzenie tego zaszczytnego 
jnandatu jednemu z swoich, powolnemu jej rozkazom 
f skinieniom, a zasłużonemu już macherskiemu syn­

dykatowi. Ekselencya Biliński plany te pokrzyżował 
i niedoszłemu kandydatowi apetyt fałszywy na man 
dat do reszty zepsuł.

Stronnictwo demokratyczne tutejsze miało za­
miar postawić kandydata swego, dodamy, bardzo po­
ważnego, Czy wobec zgłoszenia Eks. Bilińskiego ze­
chce z kandydaturą tą wystąpić i ją podtrzymywać, 
rzecz wątpliwa.

Z zapowiedzianym sejmikiem relacyjnym posła 
sejmowego p. Bilińskiego łączy się niezmiernie dla 
naszego miasta ważna sprawa, przewlekająca się w 
nieskończoność, przyłączenia do Stanisławowa Kni- 
hininów. Dotychczas się nazywało, że miasto Stani­
sławów gorąco powiększenia tego, przez przyłączenie 
podmiejskich tych gmin, pragnie, Knihyniny zaś owe, 
rękami i nogami przeciwko temu się bronią. Niezna- 
jącym sprawy należy wyjaśnić, że Knihyninów jest 
dwa, mianowicie „kolonia" i „wieś", ta zaś ostatnia 
dzieli się znowu na „Knihynin belweder" i „Górkę". 
Są to wszystko naturalne przedmieścia Stanisławowa 
i nikt dokładnie nie wie, gdzie się kończy miasto, 
gdzie zaś zaczyna Knihynin.

Owe Knihininy liczą razem przeszło 18.000 
mieszkańców, co wspólnie z 80.000 zamieszkującymi 
Stanisławów, stanowiłoby 48.000 ludności. Tyle też 
istotnie Stanisławów liczy. Wszystkie interesy mie­
szkańców, jak to niedawno wyjaśniła także kore- 
spondencya, z Knihynina, w waszem piśmie pomie­
szczona, a malująca opłakane stosunki nauczycielskie 
tamtejsze, wszystkie najżywotniejsze sprawy łączą 
ściśle miasto z temi przedmieściami, to też kwestya 
połączenia faktycznego wszystkich tych gmin wyda­
wała się kwestyą czasu. Przyszłaby też ona nie­
wątpliwie dawno do skutku, gdyby Wydział krajowy 
kogoś energicznego dla przeprowadzenia tej sprawy 
był wysłał. Tymczasem wysyłany tu od lat kilku 
delogat, dał się wziąć na lep i od sprawy odstąpił, 
wbrew najżywotniejszym interesom mieszkańców.

Podczas gdy obie Rady gminne obu Knihyni­
nów uchwaliły pod pewnymi warunkami do Stanisła­
wowa się przyłączyć, Rada m. Stanisławowa powzię­
ła uchwałę przeciwną, a to dlatego, że klice rządzą­
cej wypadłyby wówczas z rąk nici, któremi omotała 
wszystkie sprawy w mieście.

Przybyłby żywioł zdrowy i nieskorumpowany, 
większość dzisiejsza zmieniłaby się na niekorzyść 
macherów, którzyby musieli oczywiście pójść w od­
stawkę. Tu leży cały sekret sprawy.

Przyszły poseł na Sejm będzie musiał pójść 
nie z kilkoma macherami, ale z tysięczną rzeszą 
wyborców.

S  s a l i  s ą d o w e j.
Lw ów , 28 czerwca.

Przez ostatnie dwa dni rozpatrywał lwowski 
trybunał wyrokujący sprawę Teofili Turzańskiej 
z Tłumacza, oskarżonej o fikcyjne zawarcie kontra­
ktu kupna z Wladysł. Czerwińskim, b. cukiernikiem 
ze Stanisławowa. Po przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego zapadł wczoraj wyrok, skazujący p. Tu- 
rzańską na 6 tygodni aresztu i ponoszenie kosztów 
rozprawy, unieważniając równocześnie kontrakt in­
kryminowany. _______

Kronika miejscowa.
Lw ów , 28 ozerwoa.

J u tro  :
— 29 czerwca. Sobota, Piotra i Pawła. — Tychona.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 7

minut 57.
P o ju trze :

— 30 czerwca. Niedziela, Wspom św. Pawła. — Manuiła m.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 9, zachód o godz. 7

minut 57.
W  poniedzialeTc:

— 1 lipca. Teobalda op — Łeontyna m.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 10, zachód o godz. 6

minut 56.
Nader praktyozne udogodnienie dla pu-

blioznośoi, korzystającej coraz chętniej i obficiej z działu 
t. zw. „drobnych ogłoszeń", wprowadziła administraoya 
naszego pisma. Są to kartki korespondencyjne z wy­
drukowanym już na nich adresem Słowa Polskiego i 
z kuponem do odciuania, który służy, jako dowód od­
dania inseratu. Karta i kupon noszą ten sam numer. 
Osoba, ohcąoa umieścić iuserat, kupuje w trafice za 
ceuę, odpowiednią do ilości słów ogłoszenia, taką kartę 
korespondencyjną, poczem, odciąwszy kupon, wypisuje 
na karcie tekst żądanego ogłoszenia i nalepiwszy mar­
kę 5 helerową, wrzuca kartkę do skrzynki pocztowej. 
Następnego dnia pojawia się inserat w dziale drobnych 
ogłoszeń Słowa Polskiego. Jeżeli skutkiem podanego 
inseratu mają być oferty, zgłoszenia itd, — to wystar­
czy następnie zgłosić się w administracyi Słowa Pol­
skiego (osobiście ozy listownie) z odciętym kuponem, 
aby otrzymać wszystkie listy, nadesłane pod wymie- 
niouym w inseracie adresem lub zuakiem.

Cena kart, jak już nadmieniliśmy, stosuje się do 
ilośoi słów żądanego ogłoszenia. I tak:
Karta niebieska 10 słów kosztuje — kor. 60 hal

biała 15 ii » — a 90 »
9 kremowa 20 X) 1 » 20 n

yj zielona 25 ii » 1 ii 50 n

n różowa 30 n » 1 n 80 n

Zbyteoznera byłoby tłumaczyć, jak dogodnem i 
prakt)cznem jest to ułatwienie dla inserującej publi­
czności, ile oszczędza jej trudów i zachodów, umożli­
wiając równocześnie tak pożądane w każdym interesie 
szybkie, a nader proste przeprowadzenie sprawy. Mo­
żemy się jednak powołać na zagranicę, która we wszel­
kich podobnych uproszczeniach daleko nas wyprzedza. 
Tam karty inseratowe, takie, jak je obecnie wprowa­
dziło Słowo Polskie , mają już oddawna ustalone pra­
wo obywatelstwa i jako rzecz tania, a zarazem pra­
ktyczna, znajdują ogromny pokup. U nas będą one no­
wością, która niewątpliwie w krótkim czasie przyjmie 
się i rozpowszechni szeroko.

Mianowania. Prezydyum galic. kraj. dyrekoyi 
skarbu zamianowało poborcami podatkowymi w IX kla­
sie rangi: oficyała podatkowego Juliusza Mozera, tu­
dzież koutrolorów podatkowych: Seweryna Paszkiewi­
cza, Stefana Krukiewicza, Leona Soherffa i Feliksa 
Rodkiewicza; dalej koutrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi oficyałów podatkowych: Stefana Witkow­
skiego, Filipa Rakowskiego, Józefa Knapczyka, Euge­
niusza Nowakowskiego, Jakóba Tutaja i Jakóbó. Kluzlta; 
następnie oficyałami podatkowymi w X. klasie rangi 
adjunktów podatkowych: Jana Miszkiewicza, Andrzeja 
Rudnickiego, Władysława Rynkala, Jana Matkowskiego, 
Jana Poźniaka, Jana Skocznia, Ludwika Frantza, Apo­
linarego Zahaczewskiego, Gustawa Gleisnera i Aleksan­
dra Warywodę •, wreszcie adjunktami podatkowymi w XI. 
klasie rangi praktykantów podatkowych : Jarosława
Wolańskiego, Józefa Trybulca, Włodzimierza Kozubskie­
g o , ukwalifikowauego komendanta posterunku, tyt. 
wachmistrza żaudarmeryi Miehała Jaworskiego, prakty­
kantów podatkowych : Eugeniusza Kaleuuika, Stanisła­
wa Niemtusa, Kazimierza Kronenberga, Fryderyka 
Mialowicka, Wiktora Powroźuiokiego i Juliusza Kuo- 
blocha.

Plebania kościoła św. Maryi Magdaleny, znaj­
dująca się w stanie wcale opłakanym, zostanie w tym 
roku zrestaurowana, koszt restauracyi obliczony jest na 
13.242 koron, z czego na gminę miasta Lwowa przy­
pada 10.000 kor., reszta zaś na gminy i inne strony 
konkurencyjne, do parafii należące.

Wzrost ludnoóoi we Lwowie w ostatnim 
tygodniu. Żywo urodzonych: dzieci płci męskiej 28, 
żeńskiej 19, razem 47, nieżywo urodzonyoh 7. Zma­
rłych: płoi męskiej 87, żeńskiej 46, razem 82 —  przeto 
n a d w y ż k a  z m a r ł y c h  nad urodzonymi 85.

P o w o d y  śmieroi: Słabość wrodzona 4, gruźlica 
18, choroby płuc 6, udar mózgu 1, wady serca 5, 
nowotwory 2, inne naturalne przyozyny 43. Gwałtow­
na śmierć 2 wypadki, z tego 1 samobójstwo przez za­
strzelenie się.

Z m a r l i  w 1 miesiącu życia 6, w 1 roku 29, 
ud 1— 6 lat 30, od 5 — 15 lat 0, od 15 —  30 lat 15,
od 30 —  50 lat 7, od 50 —  70 lat 20. nad 70 lat
4 osoby.

Budowa muzeum przemysłowego utknę­
ła przed dwoma laty i nie postąpiła dotąd ani kroku 
naprzód. Wskutek tego Rada miejska postanowiła na­
wiązać z zarządem Kasy oszczędności rokowania o 
dalsze prowadzenie tej budowy. Na mocy tej uchwały 
prezydent miasta wystosował pismo do dyrekcyi 'Kasy 
oszczędności z zapytaniem, czy nie byłaby skłonna do 
nawiązania rokowań i wysłania swoich delegatów do 
komisyi, do tego przez Radę miejską wybranej.

Od owego ozasu upłynęło kilka tygodni, jednak
odpowiedź dyrekcyi dotąd nie nadeszła. Tymczasem 
lato upływa, a z niem mija zarazem najlepsza pora 
do dalszego prowadzenia budowy, wstrzymanej z nie­
wątpliwą szkodą pięknej instytucyi muzeum, a z niem 
całego przemysłu krajowego.

Wypadałoby sprawę przyspieszyć.
Ze sfer farmaoeutyoznych. Magistrowie far- 

macyi, zatrudnieni w aptekach krajowych szpitali we 
Lwowie i Krakowie, jako pomocnicy z prowizoryczną 
dzienną płacą, wnieśli do Sejmu przez posła Romauo- 
wioza prośbę o podwyższenie płacy i stabilizacyę.

Z motywów petycyi dowiadujemy się, że w po­
czątkach objęcia posady magistra farmacyi (pomocniku) 
w aptece szpitala krajowego we Lwowie, pobierali mi­
nimalną płacę 4 korony dziennie. W r. 1899 podniósł 
Wydział krajowy płacę do wysokości 5 koron dziennie, 
z warunkiem jednak pełnienia za to, świeżo wprowa­
dzonych dyżurów noonych w aptece co drugą noc na- 
przemian tak, że od tego czasu pobiera mugister far 
maoyi już nie 4 korony dziennie, ale 5 koron —  na 
dobę.

Ponieważ czynność magistra farmacyi, w warun­
kach wyżej wymienionych, absorbuje mu wszystek ma- 
żliwy czas do pracy, ograniczony też jest on ściśle do 
dochodów, pobieranych w szpitalu, z których utrzymać 
się z familią jest rzeczą wprost niemożliwą.

Wobec tej bardzo niskiej płacy w porównaniu z pła­
cą w aptekach publicznych, gdzie od roku 1898 zna­
cznie warunki bytu polepszono, tak, że dzisiaj najniż­
sza przeciętna płaca magistra-pomoonika wynosi 200 
koron miesięcznie z późniejszym rocznym awansem, 
remuneracyą noworoczną i corocznym 14 dniowym 
urlopem, byłoby rzeczą słuszną, by poprawiono także 
dolę farmaceutów szpitalnych.

Petenci powołując się także na stosunki innych 
szpitali krajowych, jak np. w Wiedniu, Bernie moraw- 
skiem itp., gdzie również we własnym zarządzie pro­
wadzone są apteki, a gdzie tak magister kierownik.

U  antiseptyczna woda do ust/^ r i .
Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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jak i 4 lub więcej magistrów pomocników pełnią swą 
służbę w charakterze urzędników etatowych X. do 
VIII. klasy rangi.

Ferye przymusowe rozpoczyna z duiem 1 
lipca łaźnia miejska fuudaeyi imienia Ducheńskie- 
go, z powodu pęknięcia kotła, dostarczającego pary i 
ciepłej wody. Komisya, zarządzająca fuudacyą, debato­
wała skutkiem tego na miejscu i zadecydowała one- 
gdaj, po wysłuchaniu fachowej opiuii inż. Rychuow- 
skiego, że należy sprawić nowy kocioł.

Przy tej sposobności nasuwa się pytanie, jak ma 
być dalej prowadzona gospodarka w łaźni. Zakład ten, 
z którego dochód tworzy podstawę wcale bogatej fuu- 
dacyi im. Ducheńskiogo, daje w admiuistracyi miejskiej 
bardzo małe dochody. Z tego powodu jeszcze przed 
kilkoma miesiącami uchwalono w sekeyi administracyj­
nej łaźnię puścić w dzierżawę. Od tego czasu sprawa 
stanęła i nie przychodzi —  niewiadomo dlaczego —  
pod obrady reprezentacyi miejskiej, do której ostate­
czna ̂ decyzya należy. Pora teraz stanowcza, aby tę 
decyzyę przyspieszyć.

„Kościuszko pod Racławicami" ukaże się 
w sobotę w nowej szacie na scenie naszego teatru. 
W przedstawieniu biorą udział prawie wszyscy artyści, 
ua scenie będziemy widzieli około 200 osób, orkiestrę, 
wojsko polskie, chłopów, krakowskich w ich malowni­
czych strojach, a wszystko w kostyumach, ściśle odpo­
wiadających epoce. Bilety ua sobotnie przedstawienie 
są już prawie rozsprzedane,

Z popisów. Od lat wielu ciesząca się ogółnem 
uznaniem szkoła p. Maryi Marek i w tym roku zło­
żyła dowody swej żywotności i pierwszorzędnego zna­
czenia. Popisy urządzone w dniach 19, 20 i 21 b. m. 
wykazały opróoz znacznie wyższej liczby uczniów zno­
wu postęp uderzający i niemałą ilość talentów, które 
kształcone umiejętną reką pań nauczycielek z p. Maryą 
Marek na ozele, oraz pp. Teodora Pollaka i St. Nie­
wiadomskiego —  rozwijają się bardzo pomyślnie, a 
w wielu wypadkach nawet okazale. Imiona tych celu­
jących uczenio i uczniów zasługują na to, aby je wy­
mienić: Rosenbuszówna, Flurówna, Zinkesówna, Koro- 
steńska, Drahauowska, Zdziejowska, Pawęcka, Bar- 
kówua, Schwarzwaldówna, Lubieniecka, Piszerówua i 
Stórerówna z klasy pani Maryi Marek; Bóhmerwal- 
dówna, Tópferówna i pp. Wittlinówne z klasy panny 
Yeltzó; Weinrebówna, Lamówua, Siugerówna, z klasy 
p. Arvay; Sobkówna, Rothówna i Boguszówna z klasy 
p. Baumlówny, wreszcie p. Czaporowska z klasy p. 
Spitzerówny i p. Steinberger z klasy panny Siedleczka. 
W klasie profesora T. Pollaka pierwsze miejsce zaj­
mują panuy Aszkenazy, Rottmuhlówna i Kruhówna, 
dalej wyszozególniły się Lubingerówna, Bloehówua, 
Hirsztritówna, oraz p. Kleiner, Garfeiu i maleńki nie­
zwykle utalentowany Tigermanju. W klasie prof. Stan. 
Niewiadomskiego celują pauny Marta Kossowska, Ma­
tylda Mark i Z. Żółkiewska, oraz jako wybituy talent 
mała Arnoldówna, w dalszym ciągu na uzuauie za  ̂
sługują pp. WędryohowBka, Morawska, Krocliówua i 
Standówna.

Z komitetu budowy pomnika Ujejskiego.
W odpowiedzi na rozesłaną wszystkim towarzystwom 
i instytucyom finansowym odezwę do zbierauia datków 
na ukończenie budowy pomnika, nadesłano dotąd: Bank 
zaliczkowy we Lwowie 50 kor.. Czytelnia kolejowa 10 
kor., Tow. zaliozkowe w Brzesku 40 kor., w Maryan- 
polu 6 kor., Kółko śpiewackie w Mostach wielkich 10 
kor., Towarzystwo zaliczkowe w Rymanowie 10 kor., 
Błiuk zaliczkowy w Czortkowie 10 kor., Tow. zaliczko­
we w Żmigrodzie 6 kor,, Sokół w Bursztynie 10 kor., 
z listy pani Bilewiczowej w Hruszowie wpłynęło 12 
kor. Procent dopisany w ks. gal. Kasy oszczędności 
34 halerzy. Razem nadesłano dotąd 164 kor. 34 hal.

Datki nadsyłać należy na ręce sekretarza komi­
tetu p. Kazimierza Peplowskiego w gal. Kasie oszezę- 
duości.

W Sprawie wylewów. Wylewy w ostatnim 
tygodniu sprawiły w całej uieinal zachodniej Galicyi 
znaczne szkody. Likwidaoya szkód powinna tedy ze 
strony władz powołanych nastąpić jak najrychlej i po­
winna być najpóźniej do dni 14 zupełuie ukończoną. 
Dntyehczas działo się prawie z reguły, że likwidacye 
ciągnęły się po 4 do 6 tygodui, ua czem strony tylko 
traciły.

Stypendyum imienia książąt Czartory­
skich. Na rok szkolny 1901/2 nadauem będzie sty­
pendyum fryburskie w kwocie rocznej 1.200 franków, 
platue w ratach miesięcznych. O stypendyum to ubie­
gać się mogą uczuiowie uniwersytetów krajowych, za­
mierzający studyowaó w uniwersytecie fryburskim 
w Szwajcaryi filologię lub nauki historyczne. Kandy­
daci mają wnieść podania, opatrzone dowodami dotych­
czasowych studyów (colloąuia), najpóźniej do duia 20 
lipca b. r. na ręce P. B. Biskupskiego, kustorza mu­
zeum ks. Czartoryskich w Krakowie.

Komisya konkursowa Tow. muz. przyznała 
na posiedzeniu nagrody następującym uczuiom: 
list pochwalny pannie Anieii Kraszewskiej, medal bron- 
zowy panuotn: Helenie Makowskiej i Maryi Soli rag 
medal srebrny pannom Oldze Kościekiej i Janinie Sa- 
molewicz. Rozdanie tych nagród i odczytanie kla­
sy fikacyi na wszystkich kursach odbędzie się w sobotę, 
duia 29 h. m. w sali Tow. muzycznego (ulica Czar­
nieckiego 1. 8).

Brutal. W ul. Młynarskiej pod 1. 7 trzymają 
gołębie, które ulicznicy często płoszą. Rozgniewany 
tein parobek tego domu, widząc zrywające się pono­
wnie gołębie, wybiegł na ulicę. Chłopcy uciekli, a bru- 
ial schwytał 10-letmego syua krawca Stanisława Gala-

wica, zamieszkałego w sąsiedztwie, podniósł chłopca, 
rzucił nim w ziemię, a następnie skopał nogami.

Chłopca, okrytego sińcami, nieprzytomnego odnie­
śli przechodnie do domu rodziców, dokąd wezwano le­
karzy. Stan dziecka groźny, policyę uwiadomiono.

Z  Towarzystwa politechnicznego. Stani­
sławowski oddział Towarzystwa politechnicznego urzą­
dza w sobotę, dnia 29 b. m. wycieczkę do Halicza, 
w której wziąć mogą udział także lwowscy członko­
wie Towarzystwa. Przyjazd do Halicza członków stani­
sławowskich nastąpi o godz, 2 min. 35 popołudniu, 
poczem odbędzie się zwiedzenie zamku i oglądnięcie 
bagera parowego w ruchu.

W programie jest także jazda po Dniestrze stat­
kiem parowym ,do Dubowiec i napowrót do Halicza. 
Oddział stanisławowski zaprasza członków Towarzy­
stwa politechnicznego do licznego udziału w tej wy­
cieczce, a goście , wprowadzeni przez członków Towa­
rzystwa mile będą widziani.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f-20° R.

Z n a le z io n o . W pasażu Mikolascha znalazł p. Kazimierz 
Jarosiewicz obrączkę ślubną złotą. — Popołudniu znaleziono 
w pasażu Mikolascha kółko żelazne z kluczami. — W ulicy Ka­
rola Ludwika znaleziono plik aktów sądu złoczowskiego.

W ylewy. Z Gromnik donoszą ńam: Wylewem 
rzeki Biały z dnia 21 bra. jesteśmy ogromnie zniszcze­
ni. Podaliśmy natychmiast o likwidacyę szkód do in­
spektorów podatkowych.

Delatyn. Onegdaj w sali kasynowej odczytał 
p. Zdzisław Kamiński, przy dośó licznym jak na na­
sze stosunki, udziale publiczności, dramat Wyspiańskie­
go „Wesele". Dochód ze wstępów zasilił fuudusze 
Tow. naszej ochotniczej straży pożarnej, za oo niech 
nam będzie wolno na tem miejscu szanownemu prele­
gentowi wyrazić serdeczne podziękowanie.

Podhajce. Przeciw wyborom do Rady gminnej, 
dokonanym w r. 1898 zaprotestowały obie tutejsze 
partye. Protesty te niestety dotychczas zełatwione nie 
zostały —  ku znaozuej szkodzie całej gminy. Gospo­
darka bowiem gmiuna, tak zewnętrzna, jak i wewnę­
trzna, znajduje się w nader opłakanym stanie. Poznaje 
się to najlepiej z porównauia miasta naszego z innemi 
miastami równej wielkości. Zwłaszcza o gospodarce we­
wnętrznej fama wprost cuda prawi. Narzekania z te­
go powodu są tak ogólne i donośne, że dziwić musi, 
iż dotychczas nie doszły do uszu kompeteutuej władzy. 
Czas by był, aby te protesty wreszeie zostały zała- 
twioue.

Z w ią z e k  ro d z ic ie lsk i  podaje do wiadomości, że gry
i zabawy dla młodzieży rękodzielniczo-przemysłowej odbędą się 
w sobotę i niedzielę nu placu powystawowym od godz. 6 do 8 
wieczorem.

Z ja z d  k o le że ń sk i  abituryentów gimnazyum Franciszka 
Józefa z roku 1891 odbędzie się dnia 29 b. m Punkt zborny 
w gimnazyum o godzinie 9 rano. Ks Mikołaj Kochański. Dr. 
Stanisław Niemczycki.

Z  d y r e k c y i  p o c z t i  te le g ra fó w .  Urząd pocztowy 
w Rudzie-Kochawinie przeniesiony zostanie z dniem 1 lipca br. 
na dworzec kolejowy Hniazdyczów-Kochawina.

W aln e z g r o m a d ze n ie  delegatów Tow. Szkoły ludo­
wej odbędzie się we Lwowie dniach 29 i 30 czerwca br. w sali 
Rady miejskiej z następującym porządkiem dziennym: W sobotę 
rano o godzinie 9 nabożeństwo w katedrze ły.ć., o godz 10 pierw­
sze posiedzenie walnego zgromadzenia, popołudniu o godz. 4 
obrady komisyj. W niedzielę o godzinie 10 rano drugie posie­
dzenie walnego zgromadzenia. Wstęp dla członków Towarzy­
stwa wolny.

„S k a la “ lwowska urząda w sobotę 29 bm. na rzecz 
funduszu inwalidów wdów i sierót przedstawienie amatorskie 
w połączeniu z towarzyską zabawą w ogrodzie własnym.

W niedz;elę 80 bm urządza „Skała" bezpłatną wycieczkę 
do rzeźni miejskiej. Punkt zbonry w rzeźni o g. 10 rano.

Zapiski literackie i artystyczne.
l le p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W sobotę 29 b. m. (po raz pierwszy w nowym teatrze) 

„Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach, napisał A. W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa 
wystawa.

W niedzielę 30 b. m. po raz IX.: „Manru", opera w 3 
aktach J. I. Paderewskiego. Występ gościnny Aleksandra Ban-
drowskiego.

W poniedziałek 1 lipca po raz drugi na dochód kolonii 
wakacyjnych, początek wyjątkowo o godzinie 7: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, 
napisał A. W. Lasota.

We wtorek 2 lipca pierwszy gościnny występ Heleny Mo­
drzejewskiej (na dochód budowy pomnika Adama Mickiewicza) 
po raz pierwszy: „Warszawianka", pieśń z r. 1831, napisał St. 
Wyspiański, nastąpi po raz pierwszy: „Wnętrze" przez Mauryc. 
Maeterlincka i koncert orkiestry teatralnej.

We środę 3 lipca przedostatnie przedstawieuie opery przed 
wyjazdem do Krakowa: „Lohengrin", opera w 3 aktach R. Wa­
gnera. Gościnny występ Al. Bandrowskiego.

We czwartek 4 lipca drugi i ostatni gościnny występ He­
leny Modrzejewskiej, po raz drugi: „Warszawianka", napisał St. 
Wyspiański i (wznowienie) „Dramat jednej nocy", poemat dra­
matyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego i koncert orkiestry 
teatralnej.

l le p e r tu a r  ru sk ie g o  te a tru  w e  L w o w ie :
W sali „ So ko ł a " .  W sobotę 29 bm.: „Baron cygański", 

operetka w 3 aktach Straussa. Pierwszy występ gościnny p. St. 
Orzelskiego.

W niedzielę 30 b. m.: „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Zellera. Drugi gościnny występ p. Stanisława Orzelskiego. W 3 
akcie odśpiewa p. Orzelski wkładkę „Serenadę" dyr. J. Galla.

Początek punktualnie o godzinie 8.
Bilety sprzedają się w cukierni p. Bienieckiego (ulica Ka­

rola Ludwika i w „Ńarodnej Torhowli" w Rynku, a wieczorem
przy kasie.

T e a t r  r u s k i  odegrał wczoraj „Szaławiłę". Wy­
konanie było doskonałe, a sala zapełniona. Najwięcej 
oklaskiwano pp. Slobodównę i Rubczakową, oraz pp. 
Hryniewicza i Niżankowskiego. .

S e tn a  ro c z n ic a  urodzin Wiktora Hugo przypa< 
da duia 26-ga lutego 1902 r. Komedya francuska już 
rozpoczęła przygotowania, celem należytego obchodu 
dnia tego. Projektowane jest widowisko uroczyste, na 
którem odegraua będzie roni auty czua tragedya rycerska 
Wiktorya Hugo „Burggrafowie*. Sztuka ta wystawiona 
w roku 1843, upadła zupełnie, co tak zniechęciło po­
etę, że przez lata całe nie pisał dla teatru.

5ejm krajowy.
(8 posiedzenie 6 sesyi VIIperyodu).

Lwów, 28 czerwca.
Początek posiedzenia o g. 10 m. 40 przed po­

łudniem. Komplet o tej porze slaby — wpływ wczo­
rajszej zabawy w tym samym gmachu, który w cią­
gu kilku godzin zaledwie przeobraża się znowu z wi­
downi, przepojonej kwieciem i błyszczącej od świa­
teł na teren żmudnej ustawodawczej pracy.

♦
Po załatwieniu petycyj, przystąpiono do po­

rządku dziennego.
Szpital w Krośnie.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o nadanie 
szpitalowi powiatowemu w Krośnie charakteru szpi­
tala powszechnego i publicznego — przekazano ko- 
misyi sanitarnej.

Język polski w urzędaoh galioyjskich.
P. Z. J a w o r s k i  popiera swój — nie wyma- 

gający zresztą wcale umotywowania, bo w istocie 
bardzo wymowny wniosek o zaprowadzenie w urzę­
dach pocztowych, telegraficznych, kolejowych i żan- 
darmeryi języka polskiego, jako urzędowego w służ­
bie wewnętrznej.

Przekazano komisyi prawniczej.
Przeciw spekulacyi gruntami.

P. O k u n i e w s k i  uzasadnia swój wniosek
0 zmianę ustawy o lichwie w kierunku zapobieżenia 
spekulacyi gruntami. P. Okuniewski podnosi, że re­
forma procesu cywilnego z szybkiem postępowaniem, 
przy egzekucyjnej sprzedaży nieruchomości, wywołała 
w praktyce objawy, które są wprost zabójczymi dla 
gospodarstw wiejskich. Przy każdym sądzie powia­
towym potworzyły się szajki spekulantów, którzy za­
kładają sieci na tych niepodzielonych wspóiwłaści- 
cieli aibo współspadkobierców, jeszcze nie zaintabu- 
lowanych, by im swoje udziały odprzedali. Wniosek 
przekazano komisyi prawniczej.

Podatek od spadków.
P. Wład. Czaykowski motywuje wyczerpująco 

swój wniosek w sprawie wymiaru należytośei spadko­
wej. Domaga się on, ażeby Sejm uchwalił:

1. Wzywa się rząd, ażeby ze względu, że 
wprowadzone przez władze skarbowe w ostatnich 
latach jako norma zastosowanie ostatniego ustępu

50 ust. o należytościach przy wymiarze należy- 
t-ości spadkowej, t. j. ocenianie sądowe jest niouza-. 
duioue, wydał w tej mierze stosowne zarządzenia;

2. Polecił władzom skarbowym, by w wy­
padkach, w których podane wartości spadku kwe-. 
styonują, przed ustaleniem wysokości należytośei 
przenośnej przez zabezpieczanie tejże do pewnej sto­
sunkowej kwoty umożliwiały ukończenie pertraktacyi 
spadkowej i wydanie dekretu dziedzictwa.

Wniosek przekazano komisyi podatkowej.
Łez Stojałowski.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadnia swój wnio­
sek w sprawie zmiany s t a t u t u  k r a j o w e g o
1 S e j m o w e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j .  Wczo­
raj podaliśmy główne zmiany, proponowane w tym 
wniosku, w numerze porannym Słowa Polsh.

P. ks. Stojałowski, stojąc niewzruszenie na za­
sadzie, że prawdziwe pojęcie sprawiedliwości i wol­
ności wymaga zaprowadzenia powszechnego bezpo­
średniego, tajnego prawa głosowania przy wszystkich 
wyborach uważa, że pierwszym krokiem na tej dro­
dze musi być usuuięcie braków i niedokładności 
w obecnej ordynacyi wyborczej sejmowej; reforma 
w tym kierunku jest, zdaniem ks. St., minimum tego, 
co postęp i sprawiedliwość nakazuje.

Włościanie, wobec wprowadzenia w życie ku- 
ryi V. do Rady państwa, muszą z natury rzeczy 
upatrywać w rządzie centralnym większego swego 
zwolennika rozszerzenia praw wyborczych, niż w kra­
jowym.

Ks. Stojałowski sądzi, że rozszerzenie prawa 
wyborczego do Sejmu na tych w gminie, którzy go 
dotychczas nie posiadali (Vs) — jest prostym obo­
wiązkiem uczciwości politycznej.

Stronnictwo chrześciańsko ludowe nie chce re- 
wolucyi, lecz rozwoju praw obywatelskich na dro­
dze legalnej, czyli ewolucyi.

Tłumaczy z kolei poszczególne paragrafy swej 
ustawy o reformie wyborczej, zwłaszcza długo oma­
wia kwestyę prawyborów, skład koinisyj wyborczych 
i rozmaite praktyki wyborcze. Wstydzi się, że tak 
skromuy projekt reformy wyborczej zaleca.

Wniosek przekazano komisyi p r a wn i c z e j .
Półgodzinna przerwa.

Na wniosek p. JE. Jaworskiego, marszałek 
zarządza półgodzinną przerwę.
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Owacya dla Marszałka kraju.
W czasie przerwy udali się wszyscy posłowie 

do sali Unii Lubelskiej, gdzie odbyła się serdeczna 
owacya dla JE. hr. St. Badeniego.

Imieniem posłów przemówił kardynał ks. P li­
zyna, wręczając marszałkowi adres w bardzo pię­
knej tece o herbach kraju i hr. Badenich.

Tekst adresu jest następujący:
Ekscelencyo panie marszałku l

W chwili, w której się zamyka sześcioletni 
okres Sejmu krajowego i w której rzucamy okiem 
wstecz na całą jego działalność, uczucia nasze zwra­
cają się ku tobie, panie marszałku, któryś obradami 
naszemi kierował i dzierżył w swojem ręku ster sa­
morządnej administracyi kraju.

Sejm i kraj cały podziwiał zawsze twoją nie- 
zużytą wytrwałość, przytomność umysłu i spręży­
stość, z jaką przewodniczyłeś naszym obradom. Wzno­
sząc się z obowiązku swojego urzędu po nad różnice 
zapatrywań społecznych i politycznych, dzielące po-' 
słów, umiałeś zawsze utrzymać górujące stanowisko 
Sejmu i powagę laski marszałkowskiej. Tym niezwy­
kłym twoim przymiotom Sejm nasz w znacznej mie­
rze zawdzięcza obfite owoce swoich prac i ten spokój 
obrad w najtrudniejszych nawet chwilach, który od- 
oddziaływał kojąco na wszelkie przeciwieństwa po za 
jego nmrami.

Świecąc osobistym przykładem niezmordowanej 
pracowitości,, wnikając w najdrobniejsze sprawy urzę­
dowania w Wydziale krajowym, podniosłeś spręży­
stość działania tej autonomicznej władzy. Mieliśmy 
jej dowody zarówno w przygotowaniu spraw, przy­
chodzących z Wydziału krajowego pod obrady Sejmu, 
jakoteż w wykonaniu licznych ustaw i uchwał, o ile 
ono w zakres Wydziału wchodziło.

Osobistej inicyatywio twojej i poparciu za­
wdzięcza kraj liczne, a ważne ustawy, uchwalone 
w ostatnim okresie Sejmu, zmierzające do podnie­
sienia oświaty, ekonomicznego bytu i cywilizacyjnego 
postępu kraju. Twojej też inicyatywio i właściwej 
tobie niezwykłej gorliwości, zawdzięcza kraj wpro­
wadzenie drogiej nam sprawy Wawelu na tory po­
myślnego załatwienia. Jeżeli zaś ustawy i uchwały 
sejmowe kierowały się duchem sprawiedliwości i ró­
wnej dla wszystkich warstw społecznych opieki, jeżeli 
przejęte były tą wyższą myślą narodową i patryoty- 
czną, aby najszersze warstwy naszego społeczeństwa 
dźwignąć moralnie i materyalnie i wzbudzić w nich 
żywe poczucie praw i . obowiązków publicznych, to 
niewątpliwie ten kierunek ustawodawstwa był ściśle 
związany z twojem osobistem uczuciem i przekona­
niem obywatelskiem, w którem z ogółem Sejmu i po­
słów się łączyłeś.

Dla tego przekonania poświęciłeś cały swój 
czas, zdolność i siły, dając przykład niezwykłej 
ofiarności wszędzie i zawsze, gdzie tego cel publi­
czny wymagał.

To też w chwili zamknięcia sześciolecia sej­
mowego podpisani posłowie postanowili nie poprze­
stać na ustnem podziękowaniu, które dawnym zwy­
czajem na ostatniem posiedzeniu z grona poselskiego 
marszałkowi się składa, lecz utrwalić je niniejszem 
pismem i wyrazić ci, ekscelencyo panie marszałku, 
za wszystkie twe pracy i trudy najgorętszą wdzię­
czność i szczere uznanie, a zarazem wypowiedzieć 
gorące kraju i Sejmu życzenie, abyś na obecnem 
twojem stanowisku i nadal wytrwał i w długie 
jeszcze lata obradami Sejmu i pracami Wydziału 
krajowego z takim, jak dotąd, pożytkiem dla kraju 
kierował.

We Lwowie w lipcu 1901.
Kardynał ka. Puzyna

w serdecznych słowach uznaje wielkie zasługi 
marszałka, jego sprężystą i niezmordowaną działal­
ność na wszystkich polach życia publicznego i upa­
li uje w hr. St. Badenim jednego z tych opatrzno­
ściowych mężów, jakimi Bóg kraj nasz obdarza.

Marszałek
głęboko wzruszony, głosem rozrzewnionym odpowia­
da, dziękując za owacyę, jaką mu zgotowano. Wspo­
mina o swym śp. ojcu, który go do pracy wdrażał,
0 bracie hr. Kazimierzu, który go w niej wspierał
1 przyrzeka, że na każdem polu pracy, na jakiem 
lim będzie sądzone działać, zawsze czynić to będzie 
ze zdwojoną jeszcze gorliwością.

Dalszy ciąg posiedzenia.
O godzinie IV* popoł. marszałek na nowo 

otwiera posiedzenie.
JE. p. J a w o r s k i  stawia wniosek, ażeby 

posiedzenie zamknąć.
Uchwalono.
Następne posiedzenie w poniedziałek o godzi­

nie 10 rano.
*

Koło sejmowe odroczono do poniedziałku.
Wnioski.

Pp. Ma ł a c h o ws k i e g o ,  R o t t e r a  i B er- 
n a d z i k o w s k i e g o :  poleca się Wydz. kraj., ażeby 
po zasiągnięciu opinii Rady szkolnej krajowej, opra­
cował i przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi p r o­
j e  kt  u r e g u l o w a n i a  p ł a c  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł

l u d o wy c h ,  oparty na następujących zasadach: I 
Każdy nauczyciel po złożeniu egzaminu kwalifika­
cyjnego, nabywa prawa do pełnych poborów stałego 
nauczyciela. II. Bez względu na miejscowość, każdy 
nauczyciel z egzaminem kwalifikacyjnym otrzymuje 
jednakową pierwszą płacę, która stopniuje się we­
dle trzech rang po każdych 10 latach nienagannej 
służby. Dodatki pięcioletnie pozostają niezmienione 
i mogą być otrzymane jedynie na podstawie orze­
czenia dyscyplinarnego.

UL Nauczyciele z egzaminem kwalifikacyjnym 
pobierać będą dodatki aktywalne, które mają być 
stopniowane wedle klas miejscowości i o ile mo­
żności zastosowane do wzoru trzech najniższych 
rang urzędników państwowych.

P. R o m a n o w i c z a  i tow.: „Sejm poleca
Wydz. krajowemu, ażeby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową opracował i na najbliższej sesyi 
Sejmowi przedłożył projekt ustawy o d y s c y p l i -  
n a r n e m  p o s t ę p o w a n i u  z n a u c z y c i e l a mi  
s zkół  l u d o w y c h “.

P. Ś r e d n i a  ws k i e g o  w sprawie budowy 
kolei Podgórze-Myślenice-Lubień.

Interpelacye.
P. G ó r s k i  i tow. w sprawie prowadzenia 

katastru świń w pow. graniczących z Rosyą.
P. B e r n a d z i k o w s  k i e g o  i tow. w spra­

wie zniesienia opłat, nakładanych na gminy, za spra­
wdzanie list popisowych.

P. O k u n i e w s k i e g o  w sprawie obsadzania 
posad nauczycieli Polakami i wprowadzania języka 
polskiego w szkołach ludowych po wsiach ruskich.

P. O k u n i e w s k i e g o  w sprawie zwlekania 
wypłat za wybite świnie.

P. K r e m p y i tow. o pomnożenie liczby geo­
metrów ewindencyjnych.

P. K u l c z y c k i e g o  i tow. w sprawie szkód, 
wyrządzonych ludności w pow. bohorodczańskim, 
wskutek wylewu Bystrzycy i spławu na niej drzew.

P. K r e m p y  i tow. w sprawie przyznania 
wynagrodzenia gminom za pełnienie obowiązków po- 
ruczonego zakresu działania.

P. S z we d a  w sprawie zniżenia ceny soli ku­
chennej.

P. S z we d a  i tow. o regulacyi rzeki Soły.
P. K r a m a r c z y k a do rządu o przyspiesze­

nie obwałowania granicy rzeki Wisły w powiecie 
bialskim.

P. K r a m a r c z y k a  do Wydziału krajowego 
w sprawie udzielania włóczęgom zasiłków przez ma­
gistraty miast, a ściągania następnie tychże od przy­
należnych gmin.

P. T e o d o r o w i c z a  i tow. w sprawie zwle­
kania z wypłatą wynagrodzenia za wybite świnie.

P. K r e m p y  w sprawie założenia sądu obwo­
dowego w Mielcu.

Deputacya w Sejmie.
Do Sejmu przybyły dziś deputacye Rad powia­

towych: jasielskiej, ropczyckiej i pilzneńsldej, re­
prezentowane przez pp. Bujnowskiego, dra Steinhau­
sa, Pawłowskiego i Puzę w sprawie budowy kolei 
Jasło—Dembica i Jasło—Koneczna. Deputacye kon­
ferowały z marszałkiem i posłami.

*
Zjazd marszałków powiatowych uchwalił wczo­

raj urządzić marszałkowi krajowemu hr. Bade* 
niemu owacyę dnia 7. lipca, oraz uchwalił wnieść 
memoryał do Sejmu w sprawie sanacyi finansowoj.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 28 czerwca.

K ła m stw a  h aka tystó w .
Poznań. Wielkie zamieszanie zapanowało 

w kołach hakatystów. Gazety hakatystyczne jedna 
po drugiej odwołują ostatnie kłamstwa, skierowane 
przeciw ks. arcybiskupowi Stablewskiemu odnośnie 
do listu jego, na wiec obyczajowy przesłanego. 
Koelnische Ztg. stwierdzając, że istotnie fałszywie 
przedstawiono treść listu, napomina na przyszłość, 
aby w obronie niemczyzny wykonywać jak najostrzej­
szą krytykę, aby jednak zarazem zachować ostrożność. 
Oczywiście bowiem te wielkie kłamstwa prowadzą 
do kompromitacyi.

K u p c y  u  cesarza .
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj deputacyę 

wiedeńskich kupców, która wyraziła monarsze po­
dziękowanie za udzielenie sankcyi wielkim ustawom 
o budowie dróg wodnych i inwestycyjnej. Cesarz 
odpowiedział, że cieszy go, iż to, co zrobiono, od­
powiada także życzeniom kupiectwa, cieszy go ró­
wnież to, że uznano zasługi prezydenta ministrów, 
który rzeczywiście w tej sprawie bardzo wiele 
zdziałał.

P odróż m in is tr a ,
Odessa. Minister komunikacyi odjechał z po­

wrotem do Petersburga, po oglądnięciu portu i nie­
których fabryk.

C esarzow a F ry d e ry k o w a .
B erlin . Dzienniki donoszą, że stan zdrowia 

cesarzowej Fryderyk owej znacznie się pogorszył.
Z ab u rzen ia ,

V alpa.raiso. Z okazyi wczorajszych wyborów 
prezydenta przyszło w miejscowości Antosegasta do: 
zaburzeń. Policya strzelała do ludności, która de-' 
monstrowała na cześć Rjeska. 3 osoby zabite, wiele! 
rannych Prefekta policyi aresztowano.

Z  p a r la m e n tu  ang ielsk iego .
Londyn. Izba gmin przyjęła ustawę o cle 

wywozowem od węgla.
A re sz to w a n ia  w  T u rcy i.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Beyrut z dnia 
24 b. m .: Z powodu denuncyacyi wydano rozkaz
aresztowania trzech wysokich tureckich dygnitarzy 
z Damaszku, należących do jednej z pierwszy di ro­
dzin konstantynopolskieh. Jednego z dygnitarzy are­
sztowano, dwaj inni uciekli i schronili się'-’ do rosyj­
skiego konsulatu. Rosyjski konsul generalny oświad­
czył, że wyda ich, skoro otrzyma odpowiednie pole­
cenie od rosyjskiego ambasadora w Konstanty­
nopolu.

W ybory.
Amsterdam. W czor^zymi wyborami ściślej­

szymi zakończyły się wybory do Izby deputowanych, 
która składać się będzie z 27 liberałów, 25 katoli­
ków, 30 protestantów, 7 socyalistów, 8 demokratów 
i 3 historycznych chrześcijan.

Kroniczka z ostatniej chwili.
P. Helena Modrzejewska, najznakomitsza 

artystka dramatyczna polska, przybyła dzisiaj rauo 
wraz z mężem do naszego miasta.

Stan zdrowia posła Ferdynanda Weigla jest 
niestety beznadziejny. Przy łożu chorego czuwają przy-, 
była wczoraj rano małżonka posła i kuzyn komisarz 
Kowarzyk, a z lekarzy dr. Wiczkowski i Pokorny.

W napadzie szału. (Tel.). K o b u r g .  Krach 
banku lipskiego pociągnął za sobą bardzo przykry wy­
padek rodzinny. Niejaki Gminer, człowiek bardzo ma­
jętny, który bawił przez dłuższy czas zagranicą, a któ­
ry miał bardzo wiele akcyj tego banku, przybywszy 
wczoraj do domu, dowiedział się o krachu banku lip­
skiego. Po otrzymaniu tej wiadomości dostał napadu 
szału, wziął rewolwer i strzelił do swej żouy, która 
była właśnie zajętą w kuchni i zranił ją ciężko, na­
stępnie strzelił do swej córki, a potem sam sobie ży­
cie odebrał. Tragiczny ten wypadek wywołał w mie­
ście wielkie wrażenie.

Katastrofa budowlana. (Tel.) K r a k ó w .  
Miasto pod wrażeniem katastrofy przy budowie gma­
chu starostwa. Jedeu zabity, 4 ciężko, i) lżej ranni. 
Zginął Ignacy Dykas, murarz, liczący 28 lat. Przy 
szczycie prawego skrzydła, przy umacnianiu płyt ka­
miennych pod wiązania strychu, Dykas pracował wspól­
nie z 3 innymi robotnikami. Stanąwszy nieostrożnie, 
ciężarem ciała zważył świeżo zaprawioną wczoraj pły-’. 
tę, wagi co najmniej centnar i spadł w dół. Po drodze 
załamało się rusztowanie 2 piętra. Upadek spowodował 
natychmiastową śmierć nieostrożnego, obrażenia robo­
tników i robotnic, znajdujących się na tern rusztowa­
niu i na dole pod rusztowaniem. Najwięcej ranny jest 
Jan Rozpędnik, ma złamany krzyż i obie nogi. Winę 
ponosi zmarły. \

Ci, którzy z nim pracowali, stwierdzają zgodnie,’ 
że tylko temu, iż usunęli się na bok, zawdzięczają, że 
uszli śmierci.

Rannych odwieziono do szpitala św. Łazarza. Na 
miejsce wypadku przybył dyrektor policyi Korotkie- 
wioz i komisya, oraz starszy radca budownictwa Sare.

Katastrofa dzisiejsza wydarzyła się o godzinie 
pół do 8 rano. Oprócz zabitego robotnika Dykasa, od­
nieśli ciężkie obrażenia robotnica Małgorzata Czepudz- 
ka, złamanie podstawy czaszki, robotnica Katarzyna 
Stauowna, to samo obrażenie; ciężkie obrażenia od-, 
niósł także robotnik Rozpędnik. Zachodzi obawa, że; 
ranni odnieśli także ciężkie kontuzye wewnętrzne. *

Nadto robotnioa Faltynówna ma ranę na głowie. 
Kilka kobiet i mężozyzn jest lekko rannych. Ciężko 
rannym grozi niebezpieczeństwo śmierci. —  O godzinie 
10 rauo na miejsce katastrofy przybyła delegatowa 
Laskowska, aby się poinformować o rodzinach, dotknię­
tych katastrofą robotników. Gfdy delegatowa Lasków-, 
ska, w towarzystwie inżyniera budowy chciała wejść 
do wnętrza budowy, spadł przed nią w kurytarzu ka-' 
wat drzewa i skaleczył ją w kolano.

O godz. 12 przybyła na miejsce katastrofy ko­
misya policyjuo-sądowa. Powodem katastrofy była nie­
ostrożność robotnika, który stanął na beloe wmurowa­
nej na 60 cm. w mur a wystającej na 25 cm. Ro­
botnik stanął na wystającym kawałku, czem spowodo­
wał usunięcie się płyt na przestrzeni 10 metrów. Ran­
nymi zajął się wraz z innymi lekarzami prof. dr. 
Trzebicki.

Z n ako -
mite

M i nvnarptnifi?0 z fabryki R U D O L F A  H E R Ł IC Z K I  w  K rakow ie
I UjtjCl! 6 IU W 6 są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowiRcyi. —  W zo ry i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatrjc.
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Nowa katastrofa bankowa
w Niemczech.

Nie można leszcze przewidzieć następstw ka­
tastrofy Banku „Oreditanstat fur* Industrie uud Han­
del" w Dreźnie, gdy zaszła nowe,, większa katastrofa, 
mianowicie zawieszenie wypłat przez znaczną insty- 
tucyę kredytową, mianowicie „Leipziger Bank" w 
Lipsku.

Bada zarządzająca tego Banku ogłosiła nastę­
pujący cyrkularz :

„Ponieważ skutkiem upadku „Creditanstalt fur 
Industrie und Handel" w Dreźnie stosunki targu dy­
skontowego bardzo uciążliwie się ukształtowały i 
wielcy dyskonterzy odmawiali przyjmowania naszych 
weksli w dotychczasowych rozmiarach, a my byliśmy 
zniewoleni dalej dyskontować, o ile miał być utrzy­
many dotychczasowy rozmiar naszych obrotów, przeto, 
ku ubolewaniu, musieliśmy w interesie naszych wie­
rzycieli. chwilowo zawiesić wypłaty. Do wszystkich 
interesowanych stosujemy usilną prośbę, aby, ze 
względu Eń własne korzyści, celem uniknięcia strat, 
poparli prfoz spokojne wyczekiwanie Bank w jego 
usiłowaniach rozwikłania angażowań. Oświadczamy, 
że przy właściwem uregulowaniu naszych interesów 
uważamy za wyłączone nietylko wszelkie straty dla 
wierzycieli, ale też spodziewamy się pomyślnego wy­
niku dla akcyonaryuszów. Jeśli więc przez czas pe­
wien nasze kasy wypłat będą musiały być zamknięte, 
to z drugiej strony kasy depozytów pozostaną nadal 
otwarte i tam w ciągu godzin biurowych będą mogły 
być podnoszone depozyty, oraz wkłady, na które 
wydano zaliczenia".

By wyjaśnić przyczyny katastrofy, trzeba zwró­
cić uwagę, że zawieszenie wypłat przez Bank w Dre­
źnie miało już za skutek wielką powściągliwość ze 
strony prywatnych dyskonterów, gdyż akcepty tego 
Banku w znacznych ilościach znajdowały się w port­
felu instytucyj bankowych. W ostatnich dniach, 
a w szczególności na początku bież. tyg. nieufność 
zwróciła się przeciwko akceptom Leipziger Bank, gdy 
zauważono, że podpisy tej instytucyi kredytowej zbyt 
często powtarzały się na wekslach.

Nadmienić trzeba, że owe trudności dyskonto­
we polegały na tom, iź Bank lipski nie mógł pomie­
ścić swych akceptów na otwartym targu, gdzie jest 
tanie dyskonto prywatne, a uciekać się do Banków 
nie miał już odwagi.

Stąd powstały trudności, a potem wybuch ka­
tastrofy.

Przypomnieć należy, że Leipziger Bank jest 
bardzo starą instytucyą kredytową; koncesya jej 
sięga r. 1839. Pierwiastkowo był to Bank emisyjny; 
z prawa emisyi banknotów zrezygnował on w r. 1875. 
Kapitał akcyjny wynosił pierwotnie 41/* mil. m., na­
stępnie podniósł się do 18 mil. W r. 1890 podnie­
siono go do 24 mil., w r. 1896 do 32 mil., w r. 1898 
do 48 mil. m.l Taki olbrzymi kapitał miał na celu za- 
łożyęielstwa przemysłowe. Bank stał w bardzo bli­
skich stosunkach z wielką instytucyą przemysłową 
„Kasseler Treber-Trocknungs-Gesellschaft. Tow. akc. 
pod rzeczoną firmą było wielką fabryką wyrobów 
z odpadków drzewa za pomocą suchej destylacyi. 
Miało ono mnóstwo fabryk w całych Niemczech. 
Przed niejakimś czasem była mowa o założeniu filii 
w Królestwie. Towarzystwo to miało też dawniej 
przedstawiciela w Warszawie. O rozmiarach intere­
sów Banku świadczy to, że konto papierów publi­
cznych po dzień 31 grudnia 1900 r. wynosiło 
10,234.000 mv konto konsorcyalne 6,900.000 m., 
konto wekslowe 37,798.000 m,, konto korentowe 
95,488 000 m.

Na czele Banku stali dyrektorowie A. H. 
Exner i dr. Gentzsch. Bank brał udział w różnych 
założycielstwach i akcye z tego tytułu zakupione 
wynoszą kilkadziesiąt mil. marek.

Kurs akcyj tego banku stale, lecz powolnie 
w ostatnich czasach spadał. Najwyższy kurs w roku 
1898 wynosił 194 prc., w r. 1900 kurs wynosił 163 
prc., a w ostatnich dniach obniżył się na 140 prc. 
A więc jeszcze w poniedziałek nie domyślano się 
katastrofy. Do rady nadzorczej tegoż banku należą: 
konsul Eug. Sachsenroeder, konsul Dodel, dr. Fie- 
biger, Fr. Al. Mayer, F. Schaeffer, G. L. Schroder,
A. Yoerster, F. L. Wilkens i konsul W, Woelker. 
Zapewniają, że wielu członków rady jest dłużnika­
mi banku.

Kapitał rezerwowy banku wynosi 15 mil. marek. 
Udział banku w „Trebergesellsehaft" czyni 87 mil. 
marek. Tymczasem przedsiębiorstwo „Treber" ucho­
dzi za chybione i grozi mu zupełny upadek.

Akcye „Treber" stały w poniedziałek 171 prc., 
a później spadły na 75 prc., właściwie zaś nie można 
było wcale istotnego kursu ustalić. Zobowiązania 
akceptowe banku lipskiego wynoszą 24 mil. marek, 
a w tem jest 7 mil. „Trebergesellsehaft". Depozyty 
wynoszą 24 mil. m., a wierzyciele 40 mil.

Mimo zapewnień zarządu, że kapitał akcyjny 
nie jest stracony, w kołach finansowych dowodzą, że 
nic uratować się nie da. Dlatego komunikat Banku ni­
kogo nie uspokoił. Komunikat tak dalece nie jest 
przekonywający, iż B erln . Bors. Corr. czyni z tego 
powodu uwagę, iż wywołać ou może tylko oburzenie, 
bo Bank próbuje tu dalej systemu pokus, którego 
od wielu lat używał... „I teraz jeszcze, po s twier ­
dzeniu zupełnej ruiny Banku, ma ou czoło — pisze
B. Cour. — naśladować swe dawne postępowanie".

Kurs akcyj Banku, j a k  wyżej zaznaczy l i śmy,  
J>ył notowany w ostatnich dniach 140 proc., później

jednak wcale kursu unormować nie można było; 
były tylko e li aro w ani a, popyt się nie ujawni!.

W Berlinie sprawił upadek „Leipziger Banku" 
przygnębiające wrażenie.  Pieniądz na targu  stał się 
powściągliwym. Dyskonto podniosło się na 3V4%. 
Dzień 25 b. m. nazywano „czarnym wtorkiem".

W Dreźnie rzucono się do kas filii „Leipziger 
Bank", żądając wypłat. Panowało silne wzburzenie. 
Wypłat gotówkowych odmówiono.

Berliński „Deutsche Bank" otworzył w Dreźnie 
i Lipsku filie tymczasowe, aby zapobiedz brakowi 
kredytu.

Dział ekonom iczny.

Za 100 rubli ss» 
Za 100 marek 
20-lrankówka

Kurs lwowski:
płacą: 245*-—

„ 117 50
1916

żądają: 255*—
» 117 75
,  19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 28 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*75. Pszenica nowa 6*50 

do 7 25 Żyto gotowe od 6*60 do 6*60. Żyto nowe od 
5 50 do 5*76 Owies obroczny 6*70 do 6*90. Owies nowy od 
4*75 do 5*— Jęczmień pastewny 4*75 do 5*—. Jęczmień 
browar. 5*80 do 6' -  Rzepak nowy 11*60 do 11*80. Lnianka 
—*— do —• . drach pastewny 5*75 do 6*25. Groch
do gotowania 6*76 do 9*—. Wyka 7*— do 7*60 Bobik 6*80 
do 6*10. Hreczka 7*80 do 8*20. Kukurydza gotowa 6*80 do 0*— 
Kukurydza stara *— do *— . Chmiol za 60 kilo —*— 
do —*—* Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — '— Tymotka

Spirytus loco za 60 Itr. gotowy 10*76 do 17*— ; paritas
Tarnopol nu termina 15*76 do 16*—.

Usposobienie słabsze targów we Wiedniu i Budaposzcie, 
oddziaływa na tendencyę w kraju, lo też  ceny wykazują zniżkę, 
jedynie gotowy owies utrzymuje się w cenie.

Depesze handlowe z d. 28 b. m.
W f o t f e ń ,  28 czerwca. Dziś o godzinie lfi minut 80 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*42 Renta majowa 
98*40, Węgierska renta koronowa 93*05, Akoye kredytowo 
643*50, Kredytowe węgierskie 650*50, Bank anglo-austryack 
276*--, Unionbank 560*—, Bankvereiu 460*—, Laenderbank 
405* —, Kolej pań. 664*50, Lombardy 99*60, Slbenthal 492*—. 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akoye tytoniowa —*— Alpi- 
ay 414*50, Rlms Muranya 458*—, Pragor Elsen 10 60, 
Losy tureckie 103*50, Ruble 252*76, 20-franków —•*<—, 
Bodeu-Crędit -  *—, Tramwaye — *— Akcye gai. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z i*. 1893 — *—, 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*-—.

Tendencya pewne.
E f te r l ln .  28 czerwca. O godzinie 12 m. 15 notowano:

Kredyty 202*—, Disconto Conunandit 175*70.
Tendencya niezdecydowane.
W i e d e ń ,  28 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj-czerwieo od 0*— do 0*—, pszenica na 

jesień 8*32 do 8’33, żyto na maj-czerwiec od 0*— do 0’— 
żyto na jesień 7*12 do 7*13, kukurydza na maj-czerwiec od
0*— do , kukurydza na czerwiec-lipiec o d  do •—
kukurydza na lipiec - sierpień od 5*61 od 6*62, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od --* do — , kukurydza na wrzesień-paź-
dzior. od 5*80 do 5*81, owies na m aj-czerw iec od — ~ do
 , owies na jesień od 6*86 do 6*67, rzepak na sierpień-
wrzesień od 13*25 do 13 35, olej rzepakowy na kwiecień maj
od —*— do — *—, olej rzepakowy na wrzesieó-grudzień od
—* do ---*—.

Słaba.
Piękna.
U i l d f i p e s z t , 28 czerwca. Pszenica na maj od 0*—

do 0 —, na październik 8*09 do 8*10, żyto na maj od 0.— 
do 0*—, żyto na październik 6*74 do 6*75, owies ua maj od O*— 
do 0*—, na październik 5 32 do 5*33, kukurydza u.< inaj od 
0*— do 0*—, na lipiec 6 32 do 4*33, na maj (1902) 5*12 do
5*18. Rzepak na sierpień 12*90 do 13*—.

Mierne.
Słaba.
Słabe.
Pochmurno. .

Krach banku. Przed gmachem „Creditanstalt 
f, Industrie u. Haudel" w Dreźnie cisuą się, jak nam 
donoszą, depozy tary usze i wierzyciele, którzy natarczy­
wie domagają się zwrotu swych należności. Spokojne 
miasto Drezno nie przebywało jeszcze takiej kata­
strofy.

Zakład kredytowy przymysłowo-handlowy, jak się 
obecnie pokazuje, z wielką lekkomyślnością prowadził 
swe operacye fiuansowe. Nie bacząc na to, iż akcye 
towarzystw przemysłowych, przez niego zakładanych, 
nie znajdują odbiorców i obciążają portfel banku, nie 
przestawał zakładać coraz nowe przedsiębiorstwa i oprócz 
tego zaopatrywał je w potrzebny kapitał obrotowy, 
zdobywany za pomocą akceptów krótkoterminowych —  
3-miesięcznych. Rachunek dłużników w bilansie z dnia 
31 grudnia r. z. obejmował ogromną sumę m. 22,741.613, 
należną w części od założonych przez bank przedsię­
biorstw przemysłowych, a w ezęśui od klienteli, która 
nabywała te walory, wnosząc drobną tylko wpłatę. Czy 
ta klientela uiści się z należności — to wielkie pyta­
nie. Zastanawia to wszystkich finansistów, jak bank 
mógł tak długo prowadzić swoje ogromne operacye za 
pomocą weksli, wystawianych przez kilka towarzystw 
przemysłowych, które przez szereg lat korzystały z kre­
dytu wekslowego ua ogromne sumy. Rachunek akce­
ptów bauku wykaznuy jest w bilansie z dnia 31 gru- 
duia r. z. w sumie 10,227.548 m., a w ciągu r. b. 
zapewne ilość ich jeszcze wzrosła znaczuie. Firma ma­
klerska, która pośredniczyła w lokowauiu akceptów, 
musiała często zwalczać niechęó wielkich banków i 
domów bankowych do zdyskontowania wieczuie powta­
rzających się akceptów instytucyi drezdeńskiej, ale

ostatecznie były przyjmowane, żeby nie dotknąć bankn.
To też wszyscy dyskonterzy berlińscy posiadają akce­
pty bauku drezdeńskiego na sumy 50.000— 500.000  
m. Największe sumy posiadają niemiecki bank państwa 
i saski bank w Dreźnie -v~ podobno po kilka milionów 
m. Również i bank bawarski w Norymberdze jest w po­
siadaniu tych akceptów za kilka mil. in., ale te są 
wystawione przez Tow. akc. browaru w Kulinbachu, 
które znajduje się w najlepszej sytuacyi finansowej, 
ponieważ przemysł ten dobrze rentuje.

sJrodzaj w  S ta n a ch  Z jednoczonych . De­
partament rolniczy w Waszyngtonie ogłosił sprawozda­
nie miesięczne, sięgające po dzień 1 b. m., o stanie 
urodzajów. Stan przeciętny pszenicy ozimej był w tym 
dniu 87*8 wobec 94*1 w dniu 1 maja r. b., 82*7 w 
dniu 1 czerwca r. z. i 67*3 w tymże duiu 1899 r., 
i 78*5 w r. 1897. W porównaniu ze stanem przecię- 
tuym w duiu 1 maja obecny stan pogorszył się o 6*3, 
a w zestawieuiu z r. z. jest o 5*1 lepszy.

Przeciętny stan pszenicy jarej w duiu 1 b. m. 
departament rolniczy oznacza cyfrą 92 0 wobec 87 3 
w tymże duiu 1900 r., 91 4 w 1899 r., 100 w 1898 
r. i 89*6 w r. 1897, t. j. w porównaniu z r. z. jest 
lepBzy o 4*7.

Areał gruntu, zajętego pod uprawę pszenicy ja­
rej, jest w r. b. większy o 1*2 mil. akrów, t. j. o 6*4 
procent Rzeczoznawcy ua giełdzie produktowej uew- 
jorskiej na podstawie powyżej przytoczonych cyfr sza­
cują tegoroczny zbiór ua 409*87 mil. buszli pszenicy; 
ozimej. W r. z. szacowany był sprzęt pszenicy ozimej, 
w duiu 1 czerwca na 341*24, a rzeczywiście zebrano' 
350 mil. buszli.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t t t i i i s l a w  I & o s f t o w s k l .

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 czerwca b. r.

H o te l G eo rg e’a. J. Mycielski z Przeworska, S t Sa- 
pieżyna z Biłki, W. Postruski z Serednego.

H otel Im p eria l.  O. Błumen % Krakowa, J. ks. Puzy­
na ze Lwowa, P. Francois z Chyro wa, A. Melbechowski z Ho- 
lihradów.

H o te l B e llevu e . J Oceeret z Tarnopola, M. Mahlei 
z Sącza, M. Bilewioz z Połonicy, J. Zalewski z Podsadek, S. 
Morgenroth z Wiednia, E. Olszewski z Żukowa, J. Seller z So- 
lotwiny, J. Karpiński z Bolechowa.

H o te l C e n tra ln y .  St. Tarchacki z Bolechowa, W. Mo- 
trzyc z Monasterzysk, J. Szawłowski z Kamionki, Z. Regeristreif 
ze Stanisławowa.

G r a n d  H o te l. R. Deutsch z Wiednia, M. Kastrzenko 
% Rosyi, H. Roth z Cisnej, R. Scbwartz, J. Beranek z Berna, W. 
Joż z Hawryłówki, M. Cetner z Czerniowiec.

H o te l V io toria . J. Hertl z Wiednia, J. Zubyk ze Zbo­
rowa, A. Thullie z Rzepniowa, A. Strocki z Otynii.

H o te l W a n d a .  A. Majer z Nowosielicy, J. Kaparzek 
z Wygody, F. Wiszniewski z Brzeżan, W. Waligórski z Dobro- 
sina, P Gulaj z Sławnej, W. Jordan z Dźwiniarza, Z. Pachole 
z Śniatyna, K. Janecki z Kołomyi, R. Krzysztofowicz z Karap- 
czyjowa, W. Górecki z Żółkwi

H o te l F ra n c u sk i.  O. Rudnicka z Rosyi, W. Rozwa­
dowski z Kozłowa, M. Juwe z Węgier, J. Leo z Krakowa, M. 
Warchałowski z Jasła, M. Dembiński z Poznania, M. Wysocka 
z Ostobnia.

NADfcSŁANŁ.
Rubryka „BAD ESŁANE* nie pochodzi od redalccyp, 

Mór a też za nią odpowiedzialności nie nrzyjmuje

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

U L e o m .  K a p p
ordynu je od 9—12 i od 2—5 3482

■o-llcsb T eb g fie llo ir is łc s i aa.r. 1 3 .  2 .  p l ą t r o .

Atelier dentystyczne
■w-llea, KCetam a-aAslca. 1. © , 

w którym wykonuje się: plombowanie, rwanie zębów 
bez bólu wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 

i złocie bez płyty. 3997

Dr. deątysta W iktor Jankowski.

Dr. M ic h a ł Ś liw ińsk i
z Krakowa ordynuje przez lato

“W  K T n v n ^ - l T O W I E  (D o m  Z o n ta k a ) .
3681 25—7

Adwokat dr. Adolf Deiches
przeniósł swoją kancelarię do domu przy ul. Kaźmie- 

rzowśkiej 1. 28. (filia poczty) 4068 1

Pomiędzy nalurpinśmi wodami szciawowśmi zajmuje 
i)WOS$e3

alkaliczna 
szczawa podług analiz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelna miejsce.
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Cd godft. 11. do 1. jrpu l. w e ś r o d y  1 n le ń v . ie ie  
u nwiiio.stjiika. ędgo.fia. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y
i o l e d a i e e  u prezydenta kraj. dyr. Bk ar. Korytuw- 
s l ie g o .  - - d goda. 11- do 1. popołudniu c o d a ie u n ie
i> dyrektor poc/.t i telegrafów  Śeferowicssn: — Od gocia. 
i l .  do 12. praedpoi. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pan- 
itw ow ycb . -  Od gode. 12. do 1. popoł. c o d a i^ Ł ii ia  
'* wyjątkiem w t o r k u  i n i e d j s ie l l  w prezydynni wyż- 
zeg < sądu krajow ego; w n ie d a i  e l e  wyjątkowo dla 

nsłjdJiików * prow incji aa pop' *edi lem zgłoszeniem  się .
d godz. 1. d o2 . pepoł c o d z i e n n i e  posłuchanie u uiar- 

8 alka, ■ wyjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

D o  widzenia we Lwowie:
l i t t d e l o l y  i  Katedra inetropolitalnałao. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1600 złożył śluby wiekopomne}. 
Kościół 0 0 .  Dom inikanów, na wzór kośoiola św . Piotra 
w Kzymie. — Kościół 0 0 .  łłernardyuów (szczątki zwłok  
Li. Jana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
z posągiem  św iętego , w zniesiony na pamiątkę ochronienia 
łniaiitii od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
as starszych w m ieście. — Kościół OO. Jezuitów  (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - - Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie 
Urzyia, ■rotundą we środku, jest Jedną z oadób Lwowa. -  
l'e:k iew  wołoska czyli stauropiginina, wnętrze w stylo  
żuzantyńskiin. Katedra arcybiskupia orm iańska (przy 

Ormiańskiej), Obok cmentarz i kolumna z posągiem  
Św. K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko
i S C O .

K n z k o m l t H e  g m a e h y  w m i e l e l e i  GmacbseJ
mowy tu i przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb ,’ w zali Wydalaiu krajowego: ,y n ia “ Matejki). — 
Katusz, na Ryli ku. dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
zaitowv przy ul. Batorego, Nam iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich , Dom inwalidów przy ni. KJeparowskiej, Paiao 
a rc y b is k u p i ,  U niw ersytet, Uimn. P iane szka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„mowa polskiego", co n ied ziele  od godz. 10. do 12. zz 
zgłoszeniem  się  do Administracyi.

O g r o d y  I p a r k i i  Park na W yzoklm Zamku z kop- 
i:i;ii .L u b e ls k ie j - , usypnnym  na pam iątkę 800-tnei

roctsaloy wiekopom nego S ejn is . — P ark S iryjsk i cayli Ki
liń sk ieg o . — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
Wały f!e4m«ńsfc:e wzdłuż ulłcy Karola Ludwika. -  Wa— 
O niie.natorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  n d i ? , « a .
- O K e n s t a j ą e z  n y s t s u a  w y r o b O w  p n e m y  

»is« l i r » j o v . e g o  otwarta codziennie w domu n iegdyś 
Biesiadeckicli (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 cit.

  N J ® u » t t t ją e a  n y s f a u z  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
- 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do gudz. 5. 
pupo).

— JM useuiu jp m o iy a ło w e  m ie js k ie  otwarta
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 8. 
pnpoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— K a h l a d  n a r o d o w y  i m .  O a a o B I d a k le h .  Bi­
b lioteka otwarta od godziny 9. do 2, z wyjątkiem niedzlal
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polsklzk  
otwarty nadto w e wtorki i piątki takAe od godziny 8 do 
5 popoł.

— M n z z n m  l i u l z n l z  ik a le d a M ty  e k l f l l i  w e Dwo-
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a f l e k r d w l  d o r o d ie k i  Kurz dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 et. — jednokonna 25 et. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 kouna 45 ot. Za 
w iększy pakunek na k eśie  20 ct. — Jandy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 et., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porać 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ot., Jednokonnych 
o 5 ot. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ot., na dworzec 1 zł , do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ot. 
w yżej.

Ilozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l - g o  n i a j n  1 9 0 1 .

w edle czasu  środkowo europejskiego p óźn iejszego o 36 
minut od czasu lw ow sk iego.

D o  Ł w o w t  przychodzą:
Z K r a k o w a  oseb. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; posp- 

1*35 w poh; osobow y 6*50 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob- 
9TiO w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ł o c i y s k  (na Podzamcze) oBob. 8*12 w no- 
ey; posp. 2*2o po poiuamu; osobow y 5* 11 pop.; osob. 10*02,
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40 rano (na Podzam.) 
Z C z e r ń  io  w l e c  : posp. 12-15 w nocy; osob. 6*20 

rano; posp. 1*46 w połudn. osobow y 5*40 wieczór; 
osob. >'*20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpoł.
Z e S t r y j a :  osob. 8-10 rano, osob. 1 -10 w poiud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B o k a la  : nriesz. 8*15 rano; m iesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e Lwowa odchodzą:

Do K r a k o w a  o io b . 4*15 rano; posp.8*30rano; oic 
8*40 rano; posp. 2*56 w południe; osob . 6*20 popoł.; osob  
! ! • ( •  w nooy; posp. 12*45 w nocy.

Do P o d w o ł  o o s y a k  (a Podzamcza) osob. 6*48 rano; 
osob. «*42 rano; poap. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i o w le o :  osob. 6*25 rano, osob. 10-25 ra­

no, posp. 2*10 w  popoł., osob. 10-30 w iecz. posp. 2*51 
w n ocy.

Do S t  a n lB ła w o w  a: osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  OBob. 3-80 popoł.
Do S t r y j a  o iob . 6*35 rano; osob. 9*— przed poł.. 

osob. 8 05 po połud. osob. 6*35 w ieczór.
Do S o k a la  osob. 10-20 przed pot., osob. 7*25 wio- 

ozór (pierwszy I do Bełżca).
" D o  J a n o w a :  m iesz . 9*16 przedpołudniem; m iesz.

0*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług cs&bu środkowo-europejBkiego.

K o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e L w o  w a osob. 4*40 rano; posp. 155 rano; o io b .8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: poBp. 2*24 p opoł.;' .ob. 6*25 popoł., 
posp. 9*88 wioozór.

Z W io d n ia  posp. 6*06 rano, or - 9*45 rano, posp. 
2*4B popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wioozór.

Z L u n d e n b u r g u :  osob. 5*12 popoł,
Z O ś w i ę c i m  a na Skaw inę osob. 10.40 praod pot. 

9*35 w iecz.; na Trzebinię 7*80 rano.
Z N. S ą o s a  p r-e  Sochę 6*69 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 , iees.
Z W ie l l o s k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*ó() w iec.
Z Kocm yrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1 .— popoł.; 

osob. 7*10 w iecz.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano, oseb. 8*10 rane, osob, 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wiece., osob, 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do W e d u ia  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob  
2*— popoł., posp. 2*81 popoł., posp. 10*— w ieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 w iecz.
Do O ś w i ę c i  ma przez Trzebinię osob. 6*40 w lecz.
Do O ś w i ę c i  ma  na Skawinę osob. 5*15 rano, oso! 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchą : osob. 8*M p^zed-

połud.; osob. 7.33 w iecz. |
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20jw lecpr.
Do Wi e i i  ca ki mięsa. 1*25 popoł., f O ‘sz. 9*80 wleo
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 prze4\*»ł.; osob. 1*05 

opołud .;sob . 8 *— w iecz

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e  
w eLw owie w biurz wiadowczem  w Dyrekcyi kolei pań­
stwow ych przy ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p ią t e k  d n ia  2 $  c z e r w c a  1 9 0 1  r o k u .

■ W  E  S  E  Ł  E
dramat w 3 aktach Stanisł. Wyspiańskiego. 

OSOBY:
Gospodarz 
Gospodyni 
Pan młody 
Pannamłoda 
Marysia 
Wojtek 
Ojciec 
Jasiek, druż. 
Kasper, „ 
Poeta
Dziennikarz
Nos
Radczyni 
Marynia 
Zosia 
Haneczka 
Klimina 
Czepiec 
Czepcowa

p. Solski 
p. Stachowicz 
p. Nowacki 
p. Polęoka 
p. Bednarzewską 
p Klimontowioz 
p Kosiński 
p. Roman 
p. Klisze wski 
p. Tarasiewicz 
p. Kwiatkiewicz 
p. Fiszer 
p. Węgrzynowa 
p. Arkawin 
p. Michnowska 
p. Mrozowska 
p. Gostyńska 
p. Jaworski 
pna Weigel

l Kasia drnoh. p. Nałęcz 
Staszek p. Recheński
Kuba p. Rybicka
Isia p. Jankowska
Żyd p. Feldmann
Rachel p Solska
Dziad p. Antoniewski
Ksiądz p. Nowicki
Muzykant p. Czaki

Osoby dram atu: 
Widmo p. Stanisławski
Stańczyk p. Wysocki
Hetman p. Woleński
Rycerz czarn. p. Władysławeki 
Upiór p. Węgrzyn
Wemyhora p. Chmieliński
Chochoł p. Bednarczyk

. Rzecz dzieje się w r. 1900.

C E M  M IE J S C  D R A M A T U :
L o tt  p « rt na 6 osób 16 k . — Loża part. na 4 OBoby 14 k. — Loża 1 p. (gabin) 
ua 5 osób 18 k ., boonna na 6 osób 16 k ., na 4 osoby 14 k. — Loża II p. na 6 
osób 10 k„ na 8 OBÓb 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—190 3 kor., od 197—272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 - 5 2  2 kor., od 53— 186 1 k. 40 h. — Fotel na I balko­
nie od 1—11 4 kor., od 1 2 - 8 6  3 kor., od 37— 71 2*40 k. — Krzesło ua II balk. 
od 1—17 2 kor. 40 h., od 18— 110 1 kor. 60 hal. — K rzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 59— 116 80 hal., od 127—166 1 od 186—227 

60 haL, od 117— 126 i od 166—185, 228—292 50 hal.

Początek o godzinie w pó ł do 8-mej wieczorem .

C ° L o $ 5 E m T l l o R M
C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o 8. B i l e t y  

w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  4026

T B i L T E  T T I E B - A . : L T I - A .
(Pasaż ZbsóELlsolsńs cłva,).

Do widzenia; Wojrla w Chinach.
B l i i s z e  s z c z e g ó ły  n a  a f isz a c h .

Bilety wcześniej do nabycia w handlu Klimkie­
wicza i Sp., ul. Karola Ludwika 3. 3800 6

j l J a  w s z e lk i e  z a p y ta n ia  
o d p o w ia d a  A dm łnl*  

s t r a c y a  t y lk o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Kipo i sprzedaż.

“U lortepianSalon-Sfrtizc ni - 
dwornego dostaw cy fa­

b ryk i Kutchera w dobrym  
stanie tanio sprzedam . P ie­
karska 16. 4064 1

O T o x a , Z 3 r
Wojna, Sybiracy, Kazanie Skar­
gi, Unia lubelska, Sarah, 01- 
szynka, Rewera Potocki, Ma­
ćko Borkowicz, Dirce, Taniec 
wśród mieczów, Chrzestna ma­
tka, Dwa pokolenia i wiele in­
nych wyczerpanych premij, 
nadto znaczny wybór oryginal­
nych obrazów olejnych, akwa­
rel, sztychów poleca Antykwar- 
liia oraz handel dziełami sztu­
ki i starożytności Józefa To­
masika, Lwów, Pasaż Haus­
mana. 4061 3 - 1
m m n m m m a a u u a m m

M fta a  sp r z e d a n ia  tylko do 
MW mw 30gOi Dywan, stół ja­
dalny, toaleta, lampa salono­
wa, obrazy, szafy, urządzenie 
kuchenne. Wiadomość Biuro 
dzienników Plohna. 4069 1

zęby, platynę, 
kupuje po najwyższych 

cenach pani Rosenkranz z Ber­
lina. Karola Ludwika 39, drzwi 
2. Także listownie. 4070 1

u p ię  50 sągów drzewa 
bukowego, 50 grabowego 

będę przy korzystnych warun­
kach stałym jjodbiorcą. Podać 
cenę na miejscu w lesie. Skła- 
downia post. rest. Lwów.

4074 1

Czekoladę znakomitą
ł/a klg. po ct 70, 80, 1 złr 
oraz C a c a o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pi. Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

d ^ ł ć w n y  skład row erów  
^  z p ierw szorzędn ych  fa­
b ryk  austryackich i zagra­
nicznych. Szkoła ja z d y  na 
rowerach. W szelk ie  przybo-. 
r y  dla ko la rzy  i  w arszta t 
reparacyjny, poleca najta­
n ie j W ładysław  Łukasiewicz 
w e Lwowie, Akadem icka 26.

3896 10-8

I l ia n d lo w e .

  ziemskie poleca
do sprzedania, wydzier­

żawienia i zamiany. Stefano­
wicz, Dom dla Handlu i rolni­
ctwa Lwów, Teatralna 16.

4075 1

W Sokalu dom duży z ogro-

£ 3 k la d  płócien korczyń- 
^  skich i b ie lizn y go tow ej 
we Lwowie, Halicka 16, po­
leca gotow e w y p ra w y  ślubne 
p o czą w szy  od 200 zł. 3833

dem i z zabudowaniami 
gospodarskim i do sprzedania 
z w olnej ręki. A d re s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod  
budowę. 1T53

F o lw a r k  Uroż poczta Pod- 
■ buż od św. Jana 1902 do 
wydzierżawienia. Obszar dzie­
więćset morgów dobrej gleby. 
Kontrakt dzierżawy nastąpić 
musi do jesieni 1901. Bliższych 
wiadomości udzieli administra- 
cya dóbr 4059 2—2

a
■osia

I l ia  w Brzuch o wicach 
umeblowana z tuszem 

obok alei przy dworcu, m le­
sie zaraz do najęcia.

4076 8 -1

8 3 .  5 i 4
pokoje z dodatkami łi- 

zienka z tuszem i piecykńm 
tanio. 1. i II. piętro od 1 lip*,a 
i l sierpnia. Wiadomość śv. 
Marka 2, parter nr. 5.

3765 5—5

W J a n o w ic  m ieszkania u 
m eblowane, pokoje poje  

dyncze do w ynajęcia  na lato.
39'bQ 1 0 - 6

Ma u r a —C z w a r te k , par­
ter — krzesło 167 — u- 

bóstwiam, czy wolno? M. P. 
post. rest. Lwów, prosi o od­
powiedź. 4077 1

a ż n e  d la  p o d r d in ją -  
c e j  p u b lic z n o ś c i .

W pobliżu dworca kolei w Mle­
czarni przy ul. Gródeckiej 1. 
93, można dostać smaczne zdro­
we, a tanie na świeżem maśle, 
obiady; również wyborną, a 
bajecznie tanią: kawę, czeko­
ladę, herbatę, podśmietanie 
i t. p. 4025 2 - 1

Węże gumowe, 
Węże parciane, 
Pasy do massyn, 
Oliwy do maszyn,

Tłuszcze do transmisyi 
Oliwiarki, 
Knoty do panewek, 
Bawełny do czyszczenia 
Płyty gumowe, 
Płyty asbestowe.

Jedyny główny skład
dla Galicyi i Bukowiny

LAKIERÓW ANGIELSKICH 
ń rm y : W ilkinson H eyw ood
Clark i  Harland & Son w Lon­

dynie,
poleca po cenach niższych, niż 

wszelka konkureneya.

O.T. WinckieraSyn
Lwów Rynek 1. 28.

3670 10— 7

Kto szuka:pracy

]K [ad  D n ie s t r e m  w ładnej 
Lw j zdrowej okolicy we dwo­
rze są do wynajęcia pomieszka­
nia z calem utrzymaniem na 
całe lato, bliższa wiadomość ul. 
Kalecza 1. 10 Lp. 4024 3-3

NAROŻNY LOKAL
d o w y n a j ę c ia

ulica Kochanowskiego 18.
3886 4 - 1 0

C HOROBY weneryczne
i zastarzało, obojga płci, 
choroby skórne i kobieco, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

le c z m y  radykalnie 
3Dr. ZF1 r  I  s  o  łx . 

PASAŻ HAUSMANA. Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i and os ko­
pi jne w godz. od 8—10 i 2—6.

3523

posady, 
służby, 
mieszkania,
z b y t u  towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy,

kto potrzebuje: a S f
pomocników,
leśniczych,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby;

t t o  p I i p p 1 n a j ^ ć  mieszkanie, n w  u i i u u .  cośkolwiek sprzedać.
BBMiraaa kupić łub

podać do 
wiadomości ogółu

n a jp r ę d z e j  i  n a j t a n ie j

nzysla to przez OGŁOSZENIA

w Ułowię Polakiem

Os t r z e ż e n ie ! Ostrzegam 
każdego z Panów kolegów 

piekarzy, by ehłopca Włady­
sława Jaremarka z Grzymało- 
wa do praktyki nie przyjęli, 
gdyż tenże uciekł od podpisa­
nego, zabrawszy ze sobą trzy 
ubrania. Rudolf Lercher piekarz 
w Tarnopolu. 4053 3 - 2

4071

P a s a ż  H a u s m a n a

Lwowskie Fotoplastikon
(46 razy premiowane)

Od 30/6 do 6/7 do widzenia: 
Maloumioza podróż przez 

t i H T G R E C Y Ę  
W s tę p  IO c e n t ó w . W l

Posad;/ i zajęcia.
a) Poszukiwane.

Y1I ki. gimn. wstą­
piłby do apteki 15 lipca 

jako praktykant. Łaskawe zgło- 
ozenia: ,S .“ poste rest Nowe- 
sioło koło Podwołoczysk.

4072 1

U f i r m a  Piotr Miączyński po- 
szukuje sklepowe, kaucya 

wymagana.
Reflektantki zechcą sięzgło* 

sić do kantoru Sykstuska 47.
4062 2 - 1

| / o n c y p i e n t  a d w o k a c k i
poszukuje posady. A d r .: 

D oktor K .u p.-r. Lw ów , gł. 
poczta. 3930 3-3

V d o l n y  u r z ę d n ik  prywa- 
“  tny z egzaminem z ra­
chunkowości podwójnej z kil­
kunastoletnią praktyką na wię­
kszych majątkach, jako rządca 
kontrolor. rachmistrz i przeło 
żony obszaru dworskiego po­
szukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności ks. JanŁotocki, 
Sienków koło Radziechowa. 
4002 2—2

iu r o  w y w ia d o w c z e j .  
H ir k lc .  Lwów, Halicka 

poleca służbę wszelkiego ro­
dzaju, a to: rządców, ekono­
mów, leśniczych podleśniczych, 
kamerdynerów, lokai, bony, 
służące, kucharki itd. li tylko 
z dobremi świadectwami. O li­
czne zamówienia uprasza.
4016 2—2

■ D o s z u k u j ę  p o s a d y  po-
mocnicy (Aushilfs- 

kraft) przy jednym z urzędów 
pocztowych II. kl. Zgłoszenia 
pod literami J. 8. poste restan­
te Lwów. 4020 3—3
■ ■ l o d y  mężczyzna obznajo- 

miony w dziale buchalte- 
rycznym poszukuje popołudnio­
wego zajęcia lub jakiej pisa­
niny pod. J. B. J. p. r. Lwów.

4050 3—2

i>) Zaofia? o wat te.

handlowy znaj­
dzie umieszczenie w han­

dlu płócien i bielizny Jana 
RIEDLA we Lwowie. 3844 6-6

uboczny zaro­
bek znajdą osoby inte­

ligentne w miejscu i na pro- 
wincyi, przez objęcie zastęp­
stwa pierwszorzędnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń na życie 
i renty. — Pisemne zgłoszenia 
pod ; „A O. Lwów“ plac Ber­
nardyński 1 9 II. piętro.

4063 1 0 -1

■ D o s z u k u j ę  rządcy do ma- 
jątku w Królestwie. Zgło­

szenia pod „Rolnik 264“ Lwów 
poste rest Nieuwzględnioue 
oferty pozostaną bez odpowie­
dzi. 4067 1

■ T c z e ń  d o  h a n d ln , mło- 
^  dzieniec z dobremi zasa­
dami, posiadający rodziców 
zamieszkałych we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny JANA. 
RIEDLA we Lwowie. 3843 6-6

■ g e n e r a l n a  Reprezentacya 
najtarszego austryackie- 

Towarzystwa w dziale ubezpie­
czeń ludowych 4008 5-3

„ A Ł L I A N  Z
akcyjnego Towarzystwa ubez­
pieczeń życiowych w Wiedniu 
poszukuje dla akwizycyi fa­
chowo wykształconych osób 
pod korzystn em i warunkami. 
Nowicyusze będą pouczeni 
Zgłoszenia pisemne lub osobi­
ste przyjmuje Generalna Re­
prezentacya pl. Dąbrowskiego 

nr. 4.

m a s z y n i­
s t k i  poszukuje pracownia 

obuwia Jerzego Hahna Bato­
rego 6. 4048 2-2

•otrzeD a zdolnego a k w i ­
z y t o r a  dla przedsiębior­

stwa instalacyi wodociągowych 
we Lwowie za stałą płacą i pro- 
wizyą Oferty szczegółowe na­
desłać pod literami „F. A. K. 
17“ Kantor „Słowa Polskiego* 
Pasaż Hausmana 1. 9. 4060

3-2

ly c lio w a n ie  i nauka. |
W ańka śpiewu, włoskiego i 
angielskiego ję zy k a . Wiado-> 
mość w A dm in istracyi „Sło­
wa*. 1763

Prywatne Gimnazyum 
5GH6LZA,

w Grazu, ul. Grazbach,
róg u licy Maigasse.

Prawo publiczności, świade 
ctwa dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
lęgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakacyj. Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek.
K urs p rzyg o to w a w czy  do 

egzaminu wstępnego do I. 
k lasy  szk ó ł średnich , rozpo­
czyna się 1 sierpnia. 3137
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Pierwszorzędna stacya fełlmatyczna. 2869 
Sezon od 20 maja do 30 września. Urządzenia postę­
powe. Desinfekcya mieszkań troskliwa Wody ze zna­
nych ze skuteczności zdrojów Józefiny i Magdaleny we 

wszystkich handla/h i aptekach 
Zamówienia na mieszkania przyjmuje Dyrekcya 

Zakłada górnego. W i ś n i e w s k i .

- \ A A A A i ^ i A A A A  %

j^ a  s e s im  i e t n i !
K r e m y  zza żółte buciki | L a k ie r  na żó łte  buciki (zni- 
M reissy białe i c z a r n e na i szczone) w  trzech cie-

ia iu ery na skórę  *Che- 
v r ^ u x “

S lyd ełS ;o  %.do czyszczen ia  
żó łtych  skór i bucików  

L a k ie r  czarny na buciki 
k ra jo w y  i angielski

ni ach
A prclJu ra  do zaczerniania  

żó łtych  zn iszczonych  bu­
cików

A p r e t u r a  na skórę „Maro- 
ąuin

S £ E “ J i T O T T ś r O Ś Ć  I
G u m k a  do czyszczen ia  białych rękaw iczek glace.

poleca najtaniej magazyn 3063

J. Friedrich i A. Beacock
L w ów , u lic a  H etm a ń sk a  4 .

Ostrzega się przed naśladownictwem .

Zastępca HENRYK J. SGHIFFHIANN, Lwów.
Pastylki limonialowe

z tą marką ochronną dają dosk naty „tru ek orzeźwiający".

A g e n o r  k  G o ł u c h e w s k i
w pierwszym okresie rządów swoich 

(1846— 1859) 
napisał dr. Bronisław Łoziński 

z  p o r t r e t e m  G o łu c lio w s l& tę g ro  
C ena egzpl. k o r . 1 0 .

Nakład księgarni H. Alteriberga
we  Lw ow ie . 3991 4—4

Cudowny mikroskop z rodzaju tych, 
których na chi­
cagowskiej wy­

stawie światowej sprzedano nad 2Va miliona, teraz 
nabyó można za małą cenę tylko kor. 2 40 (za po- 
przedniem nadesłaniem k. 2-60 franko, zaliczka o 40 
hal więcej). Zalety tego cud mikroskopu są te, że 
każdy przedmiot widzi się 1.000 razy powiększony, 
natomiast atomy proszku i dla oka niewidzialne 
zwierzęta tak duże są, jak chrabąszcze. Niezbędną 
do nauki botaniki i zoologii i konieczny aparat do 
sprawdzania środków pożywnych n. p. mięsa W wo­
dzie żyjące drobne wytwory, dla oka niewidzialne, 
widzimy pływające. Oprócz tego instrument jest 
zaopatrzony lupą dla krótkowidzów do czytania naj­
drobniejszego pisma. Lepszy mikroskop z 2.500 po­
większeniem z kilkoma objektami i objektywnych 
szkieł w eleg. kasetce tylko 5 kor. Wysyłka przez

T. S c Ib L -d ile ra .
3475 Wiedeń n.. Kursbauergasse 4.

Pierws*/ i najstarszy (założony w roku 1855)

lakład le c ze n ia  p r z y  p o m o c ; s ło ń c a
46 lat istniejące m ie j s c e  le c z e n ia  a tm o s fe r ą

VELDES nad jeziorem  te jże  n azw y w Krainie 
(11 godzin drogi z Wiednia koleją)

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich 
chronicznych, szczególnie nerwowych chorobach. Wielkie 
nowe łazienki. Kąpiele parowe w łóżku, łagodne stoso­
wanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzno, wielka ko­
lonia namiotów; pięć uroczo położonych parków do ką­
pieli powietrznych. Ceny umiarkowane. Sezon Maj-Paź­
dziernik. Doświadczony lek. zarząd. Wiadomości udziela  za­
łożyciel kuracyi słonecznej A. R IK L K  w  T e ld e s .

Prospekty gratis. 2079

C i K. D0ST. ^  NADWORNI

Ł .  &  O .  H a r d t n & u t h
gj kaflowe pi$ęs białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach. 3995

Dlii Wolim i wy ł § CZJiy  *kłud fiłja lny we Lwowie 1/1& i w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 596.

Dla objęcia po jednej

O D
(H I S Z P A Ń S K I E J  W I N I A R N I )

w KRAKOWIE, LWOWIE, STANISŁAWOWIE, KO­
ŁOMYI i OZERNIOWCACH, poszukuje się odpowie­
dnich, osób mających pewien kapitał. Oferty z poda­
niem poleceń przyjmuje pod: „Hamburg 1819" Biuro 

ogłoszeń Buchstaba Lwów. 4038 2—2

Lw o w skie  B iu ro  h a n d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4. 8

sprzedaje najtaniej i pod nadogodniejszymi warunkami

S i k a  " w  I s z  i

8G5“ ^ =sxz37-‘box3r  p o ż a r n e

M e b l e  stylowe
w  o b f i t y m  w y b o r z e ,  p o l e c a  f i r m a

K A I F I A I A
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  

przy ul. Trybunalskiej 1. 1. 3308

Oddział towarowy

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przem ysłu w e Lwowie. «

dostarcza -wagonowe partye wszelkich gatunków

W ęg la  kamiennego

a s m

z  pierwszorzędnych 
staeye wschodniej

kapalń GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
zachodniej Galieyi, oraz poleca dla

J U i e s z U a ń c ó w  m J d w o w a

drobną sprzedaż pojedyńczemi centnarami z dostawą do domu

Zamówienia. J  ; w lokalu Baala przy ul- Jagiellońskiej 3. L piętro.
" \   ____   r

P r o s z ę  c z y t a ć ! !
C z a s o p is m o  łxTxra,xta,ln.e

K3T W Y K A Z  T O W A R Ó W
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów itd. itd. firm y:

^ . 1 0 3 3 3 7 -
Lwów, Rynek liczba 38.

a a  I i - g o  i  i l l - c i  K w a r ta ł  ju ż  w yszło  z druku i j e s t  do d y sp o zy c y i Sza­
now nej P. T. Publiczności. 8897

IsTa. ł a s k a - w e  s s a n ia .n ie  Tw-^rs^rJa,m g - r a t is  i  f r a n k o .

Ś S S S 3 S 3 S 3 S S 8S

W EKSPEBO „ M A  POLSKIEGO'1
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
cen a ................................ 6 kor.

St. Kossowski, M o ja  c ó rk a  2-50 „
„ P syc h e  . . 3-00 „ i 

Abgar-Sołtan, P a n n a  S ie k ig rc za n -1
k a ................................b. fiO kor.

Zmggas B a r c ik o w s c y  . £r00 „
P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  M osyi 

(II. wydanie) . . . . 1*00 kor.
P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  100 „

IW yfeorn a  K a w a  J/2 kilo 71 
et. „ S y ry u szu ul. 8 Maji 

1. 2, Lwów. 3495

arbyolejne
gutowę do użycia

szy b k o  sch n ą ce
d> malowania drzwi, okien, o- 
^rodzeń, dachów, wozów, bry­

czek itp.
>oleca ty lk o  w  dobrej ja k o ­

ści najtaniej.

0. T. Wincklera Syn
L w ó w  R y n e ls . 2 8 .

W zo ry  i cenniki w ysy łam  
odwrotną pocztą. 307 L 10-2

Nieprzemakalne fłachty do snopów
dostarcza Tajtaniej firma 

W O L F  P I C K ’IS S iflm e, F abryka towarów  
tkackich Goltsch-Jenkau (Czechy). 3611 10-6

K s n k o r § .
Towarzystwo Zaliczkowe w Dąbrowie potrzebuje 

od 1 sierpnia 1901
" b u o l i a l t e i a

z roczną pensyą D00 koron. —  Podania z odpisami 
świadectw, oraz dokładnym życiorysem przyjmuje Dy­
rekcya do 20 lipcj 1901. 4052 2—2

i

„The MUTUAL1*
To warz. ubezpieczeń na życie 

z  ZŁTeTTT- "3rox3sra.
Założone w r. 1842. stowarz. oparte na wzajemności.

Majstarsze amerykańskie Towarz. Ubezn. na życie.
K ap ita ł obrotowy

z dniem 1 stycznia 1900 według bilansu przedłożonego 
p rzez w ysok ie  ck. M inisteryum  spraw  wewn.

1 . 4 8 0 , 0 3 4 . 0 0 0  k o r o n .
Pozostałości wygranej zwraca się zabezpieczonym 
w A nstry i po pierwszym roku ubezpieczenia a potem 

corocznie.
 --------  715

C z r y s t a ,  - w y g x a n a
na korzyść ubezpieczonych w roku 1899.

K .  3 8 , 1 5 8 . 4 2 3
■W BPBM W BBB  l  E SB B B B M B ZtiL  'GIB II HIIWI—

G-eaaera,lxxa. D yrekcya ćlla. ^ .“0.str37,l : 
W IE D E Ń  I .  Ł o b t to w itz p la tz  n r . 1 .

General. Agencya dla wschodniej Galieyi: 

SOKAL i LILIEN , Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. por<Ką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego

^


